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Do Przyjaciół.
Puszczając ten numer świąteczny i noworoczny, niech nam będzie wolno złożyć życze­

nia z  okazji Św iąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku i zarazem prosić łaskawego czytel­
nika o noparcie naszej pracy dla sportu lotniczego i wogóle lotnictwa polskiego.

Rok ubiegły byl próbą naszych sil, dziś Redakcja „Pilota(< spoczywa w rękach Komi­
tetu Redakcyjnego i ten po złożeniu numeru tegoż pospiesza do czytelników z  życzeniami.
Niech zatem węzły zadzierżgnięte i zacieśniające się między „Pilotem“ a czytelnikiem staną 
się trwałe i prawdziwe. Kraje zachodnio-europejskie posiadają swoją potężną ju ż  dziś prasę 
lotniczą — niech i nam wolno będzie stanąć w szeregu tamtych i szerzyć wiarę w narodzie, 
że lotnictwo dzisiejsze to miara kultury narodów. Niech lud śląski, w którego grodzie Kato­
wickim drukują się te słowa, poprze prace dla dobra lotnictwa, a ich wysiłek niechaj znaj­
dzie oddźwięk w cale] Polsce. Im popularyzacja zagadnień lotniczych stanie się większą, tern 
siła nasza stanie się pewniejszą. I niech nasze słowa staną się ziszczeniem, że niema na ziemi 
Śląskiej i całej Polski serca, któreby dla naszych żelaznych ptaków nie biły żywiej i serdeczniej.

Komitet Redakcyjny.

NOW E OBLICZE.
Numer ten w ychodzi w  św ia t  i do Ciebie Szan. 

C zyteln iku  w  chwili, gdy  E uropa poruszoną  zos ta ła  
no w y m  aktem  rozbrojenia. P rze b rzm iew a ją  echa 
s łynnej u ch w a ły  R eichstagu  i tak  zw . w niosek  na 
,,n ibyto“ skreślenie pozycji na budow ę pancern ika  
A. I oto w y łan ia  się po tężny  kolos b u d o w a n y  nad 
jez iorem  bodeńskim  w  zak ładach  D o rn ie ra  D O C H  
P a t rz m y  i ś ledźm y! I św ia t  się niepokoi! I m y  w  
naszej p ra cy  s ły szy m y , że w y c z u w a ją  u nas tętno 
p racy  dla rozw oju  sportu  lotniczego. Dla nas św ię- 
temi są s łow a  d ogm atów  pokoju i p ra co w ać  ch ce­
m y dla dobra  naszej O jczyzny.

Idziemy ku celom i chcem y d aw ać  podw aliny  pod 
by t  ,pokojowy. C hcem y  s łużyć  wielkiej idei: „L o t­
nictw u tej m ierze k u ltu ry  n a ro d ó w “ . C ieszy m y  się,

że sukcesy  naszego Ii-go konkursu  aw ione tek  w  
W a rsza w ie  s taw ia ją  nasze  lo tn ic tw o sportow e  w  
szeregu  p raw d ziw ie  p racu jących  dla pokojow ego 
rozw oju  lo tn ic tw a św iata .

C ieszym y się z sukcesów  prac  A erok lubów  A ka­
demickich u zy sk an y ch  w  b ieżącym  roku. P o d z iw ia ­
m y z za ch w y tem  i l iczym y spore grono pilo tów  a k a ­
dem ików  i p ie rw szą  polską pilotkę. C ieszy m y  się i 
w y c ią g am y  do W a s  b ra tn ią  dłoń z apelem do p ra cy  
dla dobra  naszych  w spó lnych  celów.

Idźm y w ięc społem i budujm y po tężny  gmach 
naszego lo tn ic tw a spo rtow ego  i w y h a f tu jm y  naszym  
znojnym  trudem  s ło w a :

„Salus Rei publicae su p rem a lex es to .“



DZIESIĘCIOLECIE LOTNICTWA W O JSK O W EG O .
G dy inne bronie i s łużby  armji polskiej posia­

da ły  już d aw n ą  tradyc ję  i zaczą tk i  organizacji, L o t­
nictwo polskie w  chwili, g dy  kraj zrzucił z siebie 
kajdany, nie istniało. Inne szczęśliw sze  n arody  ro z ­
p o rządza ły  setkam i i tys iącam i p rze ró żn y ch  dobrze 
zo rgan izow anych  i zao p a trzonych  lo tn iczych w a r s z ­
tatów . U nas okupanci ustępując niszczyli i ro z d ra ­
pyw ali m ater ia ł  lotniczy, zna jdujący  się na kilku za ­
ledwie w o jsk o w y ch  lotniskach, lecz dzięki w ysiłkom  
i ogrom nej p ra cy  nielicznych P o la k ó w  oficerów  i 
sze regow ych , k tó rzy  w  chwili rozk ładu  armji z a ­
borczych  znajdow ali się w  lo tn iczych oddziałach 
część m a te r ja łó w  uchroniono, odebrano  i g o rączk o ­
wo rozpoczę to  pracę  nad organizacją  rodzim ego lo t­
nictwa.

Lotnisko w  Ł aw ic y  pod Poznan iem  zd o b y w a  na 
czele 250 ochotn ików  obecny  mjr. P n iew sk i,  gen. 
M acew icz  organizuje tam  p ierw sze  wielkopolskie 
eskad ry ,  k tóre  n iebaw em  w y ru sz a ją  na odsiecz 
L w ow a .

T ak  na cz te rech  lo tn iskach w  trzech  różnych  z a ­
borach  rozpoczę ta  zos ta ła  p raw ie  rów nocześn ie  p r a ­
ca nad s tw orzen iem  polskich p o w ie trzn y ch  sił w o j­
skow ych .

Rozejm  z bolszew ikam i w  dniu 15 paźdzern ika  
1920 r. p rz e rw a ł  działa lność bo jow ą polskich eskadr.  
D orobek  tych  esk ad r  i t rad y c ja  bo jow a p rzed s taw ia  
się następująco:

Alarm I. pułku lo tn iczego.

W e L w ow ie  śp. kpt. B a s ty r  z n iew ielką  g a rs tk ą  
ochotn ików  zajmuje lotnisko już 1 l is topada 1918 r. 
W  3 dni potem  w z la tu ją  w  pow ie trze  p ie rw sze  pła- 
tow ce  z za łogą polską. Kpt. B a s ty r  organizuje grupę 
lotniczą, k tó ra  odrazu  oddaje cenne usługi. P ła to w c e  
naw iązują  łączność  z K rakow em , gdzie z ów czesnej 
Komisji L ikw idacy jne j dla L w o w a  zosta ją  w y d a n e  
d y re k ty w y  i w skazów ki.  P rz e z  lo tn ic tw o naw iązuje 
L w ó w  łączność z W a r s z a w ą  i prosi o odsiecz. Na 
lotnisku w re  p raca  g o rą czk o w a  — śp. m ajor Toruń  
organizuje w a rs z ta ty  i służbę zaopatrzen ia  w  m ate r -  
jał lotniczy. T w o rz ą  się eskadry ,  k tó re  b iorą  czy n n y  
udział w  obronie L w o w a .

W  K rakow ie lotnisko zajm ują oddzia ły  P. O. W. 
i p rzekazu ją  organizację  lotn iska w  ręce  obecnego 
pułk. pil. F lorera . W a rs z ta ty  lotnicze organizuje śp. 
mjr. R e tinger  i w  kró tk im  czasie p ow sta ją  e sk ad ry  
k tó re  w y ru sz a ją  na front.

W  W a rsz a w ie  od okupan tów  objął lotnisko śp. 
gene ra ł  obs. Łossow ski,  k tó ry  organizuje centra lne  
w ład ze  lotnicze o raz  w a rs z ta ty  i s łużby  za o p a trze ­
nia.

P o w s ta ją  now e eskad ry ,  szko ły  i ruchom e parki 
lotnicze.

Nr. eskadry 
i nazwa

W y w ia d o w c z a 1 474 203 2 8
9i 2 434 193 7 8
99 3 1280 469 3 8
99 4 217 95 5 7

5 676 362 7 8
99 6 1265 670 6 9

M yśliw ska 7 907 659 5 7
W y w ia d o w c z a 8 401 171 3 7

99 9 293 153 9 8
10 438 167 3 10

99 11 41 16 — 6
99 12 756 515 8 12

M yśliw ska 13 793 547 4 8
W y w ia d o w c z a 14 353 191 3 12
M yśliw ska 15 346 277 1 7
W y w ia d o w c z a 16 375 117 6 9

99 17 132 58 2 9
9l 18 86 38 2 • 8

M yśliw ska 19 253 121 1 6
Niszczycielska 21 270 117 3 10

R azem 9690 5139 80 167
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B requety , lot grupow y.

W  ogólnem zes taw ien iu  o trzym ujem y, że s t r a ­
ty  w  esk ad rach  w y n o s z ą  80 na 167 personelu  la ta ­
jącego, a w ięc  około 50% w  pow yżsźe j  s ta ty s ty ce  
nie uwzględniono b o jow ych  lo tów  szkół i oddzia łów  
ty ło w y ch , k tó re  w z ię ły  udział w  lotniczej obronie 
kraju w  okresie  inwazji.

U s ta ły  boje. P rzy s tąp io n o  do pokojowej p racy  
oraz  organizacji lotn ic tw a. Zniknęły  g ru p y  lotnicze, 
p o w s ta ły  pułki. E sk a d ry  o trzy m a ły  n o w ą  num erację  
i now e p ła tow ce. D aw ne  s ta re  niemieckie, austr jac -  
kie ty p y  zastąp iono najnow szem i ap a ra tam i francu­
skimi oraz  po częśści w łoskimi. P o w s ta ły  nieliczne 
fabryki p ła to w có w  i jedna fa b ry k a  silników lotni­
czych.

Persone l lo tniczy oddał się ca łkow ic ie  żmudnej, 
codziennej p ra cy  w yszkolen ia .

Pułki lotnicze, są  w ielce z łożonym  i skom pliko­
w a n y m  organizm em . Są one za razem  w ie lką  szkołą

L ot ok rężn y  w  roku 1923 na tej samej tras ie  w y ­
sławił imię kpt. pil. G iedgow ta  jako pilota n iez ró w ­
nanej w y trzy m a ło śc i .

W  ‘roku 1925 pułkow nik  inż. pilot R ay sk i  w y ­
konuje lot P a r y ż  — M ad ry t  —  C asab lanka  — Tunis
— A teny  —  K onstantynopol —  W a rs z a w a .

N astępuje wielki czyn  kpt. pil. Orlińskiego — 
przelot na uszkodzonym  p ła tow cu  t ra s y  W a rs z a w a -  
Tokio i z pow ro tem .

Kilka g ru p o w y ch  p rze lo tów  z P a ry ż a  do W a r ­
sz a w y  drogą  ok rężną  p rzez  W ło ch y  — Jugosław ję
— Austrję —  C zechy  p rz y  sp raw d zan iu  n o w y ch  p ła ­
to w có w  z Francji.

Dnia 29 sierpnia 1927 roku udział w  rajdzie M a­
łej E n ten ty ,  gdzie por. pilot Żw irko  zd o b y w a  d ru g ą  
nagrodę.

W reszc ie  nazw iska  m ajo rów  Idz ikow skiego i 
Kubali zapisane zos taną  w  Księdze Cywilizacji w

fachow ą, k tó ra  kształc i zaw o d o w o  i daje o lbrzym ie 
korzyśc i dla całego narodu.

Pom ijając szkolenie pilotów, o b se rw a to ró w  i 
s trze lcó w  pow ie trznych ,  pu łkow e szko ły  obsługi lo t­
niczej .p rzygotow ują:

1) ruszn ikarzy ,  2 fo to-laborantów , 3) rad io tech ­
ników, 4) te legrafis tów , 5) m echan ików  siln ikow ych 
i p ła to w co w y ch , 6) m eteoro logów .

Pułk i lotnicze są  w ięc  szkołą, k tó ra  daje o b y w a ­
teli po ukończeniu s łużby  w ojskow ej zdolnych do 
uzupełnienia p rzem ysłu , a p rzem y sł  s tanow i o do­
brobycie  narodu.

Z aw o d y  i kon k u rsy  personelu  lotniczego sze ro ­
ko ro znoszą  imię Polski. I tak  z p rac  pokojow ych 
zano tow ać  na leży :

Lot ok rężn y  w  roku 1922 w  fa ta lnych  w a ru n ­
kach a tm o sfe ry czn y ch  zw y c ięzca  lotu kpt. pil. 2 pu ł­
ku lotniczego Paw likow sk i ,  przelecia ł p rzes trzeń  
W a rs z a w a  — L w ó w  —  K raków  — P o zn ań  1245 km. 
w  ciągu 707 minut. 48 sek., co daje p rzec ię tną  s z y b ­
kość 106 kim. na godzinę.

sze regach  ofiarnych bo jow ników  postępu i najp ierw - 
szych  ry c e rz y  pow ietrza .

W  roku b ieżącym  w  drugim  locie Małej E n ten ty  
b iorą poraź  p ie rw szy  udział p ła to w ce  czys to  pol­
skiej konstrukcji,  w y k o n a n e  w  polskich fabrykach . 
P ech  n ie litościw y spow odow ał,  że n iep raw dopodo­
bne w y p ad k i  i uszkodzenia  nie pozw oliły  zająć nam  
należy tego  miejsca, lecz da to się n ap raw ić  w  roku 
następnym .

P o s tęp  w  organizacji i sile lo tn ic tw a w o jsk o w e­
go jest w idoczny.

O becnie pozostaje tylko organizacja  lo tn ic tw a 
cyw ilnego  i sportu. P ra c e  w  tym  k ierunku za p o czą t­
k o w a ły  linje lotnicze o raz  A erokluby  akadem ickie  i 
klub pilo tów  w  K atowicach.

Z. R.

Prosimy o odnowienie 
abonamentu na r. 1929.
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ll-Gl KONKURS AWIONETEK W WARSZAWIE.
Jedyne  za w o d y  lotnicze w  Polsce  nap raw d ę  

p rzyn ios ły  nam wielki sukces. W y k a z a n a  in icjaty­
w a  kieru jących  czynn ików  nacze lnych  w ład z  L O P P . 
przez zorgan izow anie  tego p rzedsięw zięc ia  dała 
p raw d z iw e  podw aliny  pod rozw ój lo tn ic tw a cy w il­
nego. M usimy sobie uzm ysłow ić, że po I-ym  kon­
kursie (powstały p ierw sze  organizacje  sportu  lotni­
czego i p ie rw szy  zaczą tek  w a rs z ta tó w  aw ionetek. 
P ostaw ien ie  do konkursu  kilku ty p ó w  p rzez  n iek tó­
rych  k o n s tru k to ró w  to dowód, że m yśl rozw oju  lo t­
n ic tw a cyw ilnego  p rzez sport  aw io n e tk o w y  i postęp 
konstrukcji aw ione tek  silne zapuściła  korzenie w e  
w szys tk ich  dzielnicach Polski. W a r s z a w a  ze sw ą  
sekcją  lotniczą s tuden tów  Politechniki dała  4 aw io- 
netki, inż. Zalew ski (z sw y m  silnikiem), Sk raba ,  Ko­
złowski po 1 aw ione tce  czyli W a r s z a w a  razem  7

aw ionetek . K raków  sierż.-pil. D zia łow ski 3 różne 
aw ionetki, dalej woj. Poznańsk ie  por. Grzmilas. 
Offierski, M orisson i N aw ro t  oraz  M edw ecki spóźnił 
się na konkurs) Lublin i B iała  P o d lask a  po jednej 
aw ionetce. Nie zna leźliśm y innych m iast w  s z e re ­
gach konkuren tów , jak L w ow a , W ilna  i Katowic. Ale 
bądźm y  spokojni, tam  tlą za rze w ia  p ra cy  lotniczej. 
L w ó w  ze sw ym i w y czy n am i w  szy b o w cach  A ero­
klubu Akadem ickiego jest na posterunku. W ilno 
tw o rz y  też ośrodek  akadem icki. Katow ice m ają na 
sw y m  terenie dwie aw ionetk i inż. Soipory i inż. R zy t-  
kiego (na ukończeniu). Stoi p rzed  nami już rozpo­
częte dzieło a dalsze k o n k u rsy  w y su n ą  n o w y ch  ludzi 
i now e zagadnienia.

P rzeg lądn ijm y  listę zw y c ięzcó w  Ii-go konkursu:

Dane techniczne Wyniki konkursowe

Awionetka właściciel

K
on

st
ru

kt
or

Il
um

ie
js

co
w

a

Si
ln

ik
 

i 
m

oc
. 

w 
K.

 
M

.
W

ag
a 

m
at

er
ja

łó
w

 
pę

dn
yc

h 
na 

21
/2 

g c iężar 
w kg

St
ar

t 
w 

m
et

ra
ch

Lą
do

w
an

ie
 

w 
m

e­
tr

ac
h

W
ys

ok
oś

ć 
w 

30 
m

i- 
m

ut
ac

h 
na 

m
et

ry P r z e lo t  6 - c io  
k r o tn y  W a r­
s z a w a  P i a s e ­

c zn o

D
em

on
ta

ż 
i 

m
on

ta
ż 

w 
m

in
ut

ac
h

D
od

at
ko

w
e 

pu
nk

ty
 

są
: 

ro
zr

us
zn

ik
, 

sp
ad

oc
hr

on
 

i 
ga

śn
ic

e
O

gó
ln

a 
ilo

ść
 

pu
nk

tó
w

La
ta

ł 
pi

lo
t Osiągnięte nagrodylub subwencynujący

uż
yt

ec
zn

y

jej budowę

w
ła

sn
y

cz
as

pr
ze

lo
tu

śr
ed

ni
a

sz
yb

ko
ść

t

1. Aer. Akad. w Krako­
wie

St. D zia- 
łow ski

dw
u-

m
ie

js
c.

A
nz

an
i 

45 
K.

 M
.

28
.1

26
4.

3

23
6.

1

80 11
0

22
80

1 
g-

25
’ 3

8”
12

0
km

/g

21 
’ 1

3”

20 49
5.

9 B a r g ie l  z  A e r. 
K lu b u  A k a d . 
w  K ra k ó w  e

I. nagr. L. O. P. P. 10.000 zł 
dla konstr., pilot-—nagroda Aer. 
R. P. Wł. awjon puhar im. W. 
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II. nagr. L. O. P. P.'5.000 zł 
Nagr. M. K. za najkr. start 
1500 z ł dla konstruktora
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32
’4

7”

30 43
3.

7 Nartow-
ski

I V  nagr. L. O. P. P.
2.000 zł

5. W ojew. Kom itet 
LOPP. w Krakowie

St. Dzia- 
łow ski

Sie
me

ns 
Ha

lsk
e

55 
K.

 
M

.

34
.4

34
4.

7

29
3

10
0

16
0

22
35

1 
g-

25
’ 

38
”

12
6 

km
/g

15
’4

2”

20 42
7.

9

Poi.
Kaczmar­
czyk

6. Koło LOPP. przy Pod. 
W ytw. samol. Bobek

je
dn

o-
m

ie
js

c.

Sa
lm

so
n 

40 
K.

 M
.

25 25
1

20
3.

5

70 14
0

13
50

1 
g-

27
’ 5

2”
12

3
km

/g

22
’ 1

3”

40 40
4

Pil.
Rutkow ­
ski

nagr. „pocieszenia0 od 
M. Kł. —  500 zl

7. Sekc. Lotn. Politechn. 
W arszawskiej

D rzew ie
cki

dw
u-

m
ie

js
c.

A
nz

an
i 

45 
K.

 
M

.

28
.1

33
4.

8

21
0.

9

80 22
0

21
90

1 
g.

23
’2

1”
12

9
km

/g

20
*1

1” i i

35
0.

3 Pil.
W orledge »

8. „P łapta“ Koło lotn. 
przy fabr. Plagę i La- 
śkiewicz

Dąbrow­
ski i U- 
szacki W

al
te

r 
60 

K.
 

M
.

37
.5

32
2.

3

24
3.

7

11
0

22
0

17
63

i 
g-

18
’ 4

6”
13

7
km

/g 1 30 28
3 Mrocz­

kowski
nagr. p. W abia-W abińskiego  
dla pilota za największą szyb­
kość

9. W Zalewski W. Za­
lewski

je
dn

o-
m

ie
js

c.

W
. 

Z
. 

18 
K.

 
M

.

11
.2

5

11
5.

4

89
,2

80 70 70 1 50
km

/g ! 20 27
6 Babiński nagr. M. K. za krótkie 

lądow anie 750 zł

10. Warsz. Kom. Woj. 
LOPP.

B. Skra- 
ba

dw
u-

m
ie

js
c.

Sa
lm

so
n 

40 
K.

 
M

.

25 32
3.

5

95
.6

90 70 95
0

1 
g-

43
’ 5

9”
10

4
km

/g 1 5

22
0.

6 
|

Łapaczyń-
ski

11. M arysson i Nawrot
Mary­
sson i 
Nawrot

»

A
nZ

an
i 

45 
K.

 
M

.

28
.1

29
1.

5

17
1.

9

13
0

21
0

12
40

1 
g-

54
’ 2

0”
94

km
/g

14
*2

9” 1
17

3 Inż. Czy­
żewski

nag. „pocieszenia" od 
M. K. 500 zl

12. Sekc. Lotn. R. W. S.
W igura 
i Rogal­
ski 28

.1

38
9

16
7,

3

15
0

17
0

17
00

1 
g-

38
’ 2

5”
11

0
km

/g 1 10 14
8.

9

Tondys

13. Sekc. Lotn.,, R. W. D .“
Rogalski

W igura
D rzew ie

cki

fl.B
.C.

 S
ko

rpi
on

34 
K.

 
M

.

21
.2

5

20
5.

9

21
1.

4

10
0

13
0

19
50

' 
1 1 7’ 1 i Babiński

nagr, M. K, za oryginał, 
konstr. i opracow. techn. 

1.000 zł

14. Kozłowski K ozłow ­
ski »■

A
nz

an
i 

45 
K.

 
M

.

28
,1

32
3.

8

17
5.

3

14
0

21
0

12
75 1 J 
'

. 
J; 1. i M azurek

Pilot nagr. za odwagę i 
ducha sport. — lotn. 

1000 zl



To są  w ynik i tegoroczne, a te raz  zestaw ien ie  zeszło rocznego  konkursu :

Awionetka 
i pilot

Silnik

Ho­
rn i ej 
sco- 
we

Czas przelotu 
na dystansie 
Warszawa-Dę- 
blin Warsza­
wa 190 km

o  o  txoO<L> •—11
CO h/)c Jaj

N « > ■o * ?r-o  co E W
ys

ok
oś

ć 
os

ią
­

gn
ął

 
w 

ci
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u 
30
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w 

m
tr

.

D
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do
­

w
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O
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pu
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pu

nk
tó

w
 

ot
rz

ym
an

a 
z w

zo
­

ru 
kl

as
yf

ik
ac

yj
n.

Nagrodę

p. J. Drzewieckiego 
pilot: por. Kalina

Anzani 
45 K. M.

dwu-
miejsc.

g. 37’ 50’ 1 1 2200 10 130 22’ 19’ 203 459
I-szą 

5000 zł

inż. St. Cywińskiego 
pilot: mjr. inż. Ma­
kowski

Walter 
60 K. M.

1 g. 32’ 55” 13,1 1700 90 140 g- 32’ 166 414 ■gą
3000 zł

p. W. Kozłowskiego 
pilot: inż. Czyżewski

Anzani 
45 K. M.

2 g. 9’ 10,7 1900 110 140 38’ 20’ 109 225

Braci S. i M. Dzia- 
łowskich
pilot: St. Działowski

Anzani 
45 K. M.

jedno-
miejsc.

przymusowe 
lądowanie 

4 g. 8’
10,6 2400 60 210 16’ 12 ’ 139 204

III-cią
2000 zł

IV-tą 
1500 zł

p. B. Skraby Anzani 
45 K. M.

przymusowe
lądowanie
4 g. 20’

14,2 1000 69 151

P rz y  porów naniu  obu tabel w idzim y, że w y n ik 1 
konkursu  po p raw iły  się w ybitn ie .  G dy  w  roku ub 
zadow oliliśm y się sam y m  konkursem  ,to w  roku 
bież. już s taw ia l iśm y  pew ne w ym ogi i dążenia. Naj- 
ważniejszem  było  zw ołanie  p rzez  A erokluby  A kade­
mickie Ii-go zjazdu w  okresie  konkursu. Te o rgan i­
zacje sportu  lotniczego już w  swej rezolucji jak i w 
dążeniach  idą ku typow i polskiemu. M y chcem y  i 
m usim y mieć typ szkolny i tren in g o w y  dla naszych  
klubów. Nie odbiegliśmy daleko od m ięd zy n a ro d o ­
wego konkursu  aw ione tek  w  O rły  oraz  od innych 
zagranicznych. Nasi k o n s tru k to rzy  w ybT nie  p o p ra ­
wili swoje rezu lta ty  w  samej budowie. Z auw ażyć  
się to dało p rzed ew szy s tk iem  u zw y c ięzcó w  kon­
kursu  t. j. u Dzia łow skiego, por. G rzm ilasa  oraz

k o n s tru k to ró w  Sekcji lotniczej Stud. Pol. W arsz .  
Jednak  tych  ostatn ich  konstrukcje  nie p rzed s taw ia ją  
w ybitnego  typu aw ionetki do uży tku  klubów, są to 
tylko konkursow e w y c zy n y ,  p rzy czem  R. W. A. jest 
kopją niemieckiego M esserschn ie ta  i silnik zawiódł. 
P od  u w agę  b rać  m ożna D zia łow sk iego  i G rzm ilasa . 
D zia łow skiego  po p rak ty ce  b. roku należy  k o n s tru k ­
cyjnie uzm ysłow ić  i ew entualn ie  w y p ró b o w a ć  dla 
uży tku  klubów. Zatem  do p racy !  S tań m y  i tw ó rz m y  
p rogram  szkolny  aw ione tkow y . Rok p rz y sz ły  po­
winien nas pos taw ić  w obec  szeregu  dow o d ó w  tej 
p ra cy  w  zaw odach  m iędzyk lubow ych  i ogólno-pol- 
skich np. p rz y  okazji pow szechnej w y s t a w y  kra jow ej 
w  Poznaniu . Udział sportu  lotniczego tam  jest k o ­
nieczny. O bserwator.

Pilot B argiel z A. A. K raków zd ob yw a 1. nagrodę na konkursie aw ionetek  w roku 1928 w W arszaw ie
na a w ion etce  konstrukcji B raci D zia łow sk ich .
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PRZEBIEG DZIAŁANIA ELEMENTÓW PŁASZCZYZNY.
W momencie przejścia szybkości względnej (rela­

tywnej) którą oznaczamy ,,8 “ przez koło ^obrotu śmigi, 
składa się szybkość ta w promieniu „r“ z szybkości

W n ^
bezwzględnej (absolutnej) — , z szybkości lotu v i z

szybkości obrotowej n  stwarza tu „Sa i „co r “ kąt p  
(Patrz ryc. 1 ).

W n
Ponieważ szybkość bezwzględna - y  stoi prosto­

padle do S, należy zastosować składanie się kompo- 
w naentów od - y -  względem do

w t
2

W  n
2

=  tg  p  =
cor

W n 
2 

W t 
2

Oznaczamy tu wytworzone posuwanie się po­
między r i r 4- dr, nieuwzględniając przytem na razie 
opornego tarcia, otrzymamy natomiast rzeczywiste po­
sunięcie d H razem z liczbą s ślizgającego profilu do 

d  H  —  (1  — £ tg  P) d  H 0 , 
a przy odpowiednim znaczeniu dojdziemy do siły 
przyległej

d  T  —  ( tg  P +  ej d  Ho .
Według twierdzeń Kutego oraz Szukowskiego 

obie wartości są równe, gdy

d  H  =  (1 — e tg  P) z  Q F  (co r
Wt

■) d

z  Q r  (w  r  — y - j  d  r  — z  q r  (v +  y  c tg  P) d  r,

d  T  =  ( łg  p  +  e) z  Q P  (co r  — y - j  d  r

—  z  Q F  (v +  c łg  p) d  r  +  e z  q F  (co r  —  ~^-J d  r 
Z z

przyczem , F “ oznacza cyrkulację w punkcie „r“ około 
pojedyńczego skrzydła śmigi, zaś „z“ ilość skrzydeł 
oraz q gęstość powietrza.

Natomiast szybkość w t oblicza się z całej cyrku­

lacji „z r u do w t =  ■ •J 2 nr
Przy mniej obciążonych śmigach pozostaje war­

tość y -  mała przeciwko i dlatego można w dalszym

ciągu uzupełnić:

zbliżono przez

, Wn
V  +

tg  P
co r  — Wt

tg  P = co r
z tymi ostatnio oznaczonymi względami kreślimy 

d  H r, z l \z  Q F  (co r  - 4 n  r
z co Vd r  — e z  P 1  (v - f -    )  d  r
4 Ti r

2. Warunki dla najmniejszej straty sprawności.
Śmiga, która odpowiednio pełni pewną wymaganą 

sprawność przy najmniejszych stratach można poznać 
w tei chwili, kiedy ona nie reaguje na zmiany spo­
wodowane przez przeniesienie małej części elementów  
płaszczyzny ślizgającej od jakiegoś punktu ri na inny 
punkt ru tj., że przez taką operację nie zmieni się 
wcale moment obrotowy.

Śmigę taką już nie można w żaden sposób oraz 
przez jakąkolwiek zmianę swojej formy przekształcić 
na śmigę o wyższej sprawności. Jeżeli z jednego 
punktu odeimiemy posunięcie a w innem punkcie do­
damy, to w każdym razie przez wymienioną operację 
spowodowane zmiany momentów obrotowych, pozo­
staną momenty te przeciw sobie równe. Zmieniamy 
np. posunięć e w punkcie r przez drobną w tern 
miejscu zmianę cyrkulacji F  na <5 F, tedy otrzymamy 
następujące zmiany posunięcia:

<5 d  H  —  z  q (co r  — - -  )  d  r  S T
2  7i r

— 8 Z Q (V z  co F
)  d  r ó F .C  ̂ ( U 1 j  u r U i .

2  Ti r
Zmiana cyrkulacji spowoduje w tern samem promie­
niu r również zmianę siły przyległej tj.:

z  co F . „ . „
d d  T  —  z  Q (v -j- 

f- 8 z  Q (co r —

2 71 V
z  F

)  d r d  F

2 7i r-) d  r <5 F.
JLt ^  '

Pożądanemu warunkowi stanie się zadość, kiedy stosu­
nek zmiany ekonomicznego efektu sprawności do 
sprawności nakładanej wzdłuż całego promienia jest 
niezmienny t. j. kiedy

d T = z Q F ( v - ) r  ~7— —J d  r 
4  Ti r
z  F

- f -  8 z  p 1 (io r —   ) dr.
4 71 r

V +

2

a

a



co r  —

v. d d  n
co r .d  d  T co r

z co F
2 n v

z F const. — k.

Biorąc w rachubę słabsze obciążenie śmigli, po 

mai

* r
zostaną małe obie szybkości w» =  oraz2 crt v

przeciwko v. Ponieważ w każdym raziewt =  -----
2 nr

przypuszczać można ^ < 1 , wolno zaniechać w licz­
niku i mianowniku ostatniego członka jako małą 
wartość drugiego porządku, przyczem przekonamy 
się, że stała wartość „k“ nie zmniejszy się znacznie 
do 1 .

Rozwiązując według F, otrzymamy rozdzielcze 
twierdzenia dla cyrkulacji

r, _  2  n r ( 1  — k) v. co r
~~ z  V (  v 2 + k  r)2 *} '

Zastosowanie tego twierdzenia w celu obliczenia po­
sunięcia momentu obrotowego i stopnia działania 
prowadzi do wyrażeń wymagających równań transcen­
dentalnych, aby sprawność śmigi odpowiadała pod 
względem ekonomicznym jaknajściślei swojemu celowi. 
Z powodu tego. że stała wartość „k“ nie odchyla się 
znacznie, względnie nie różni się wiele od 1 , robimy 
użytek z powyższej uwagi, a zastępując 1 -- k przez 
#, kreślimy dla twierdzenia rozdzielczego

r v 2 +  (co r)2

Przy dalszem przeprowadzeniu ścisłego obliczenia 
zjawi się nam wyraz T 2, który wstawiamy w na­
stępnym wzorze, nie uwzględniając przytem £ 2 jako 
wielkości nieskończenie małej drugiego rzędu.

3. Obliczenie sprawności.
Potrzebne całkowanie (integrowanie) stawiam przy* 

tern jako wstęp do dalszego ciągu 
eo r1
i d Ca)/J  — [ i - • ' 1

J v* + (u r)r  ~~ ~ ~2 r  1‘ l n ( , +  v l
(cori)2

wrx
l' (car)3 d  (cor) 

J  [v2 +  (cor)2]2

ior±
/' (cor)Ł d  (cor) __ corx

J [v2Jr (wr)2]2 ~  ~2
o
(orL

(cor)3 d (cor) _  (w/i)2J
o

.2 4 - {cory

Według danych prof. P r n a d t l a  uwzględnia się 
wpływ ilości skrzydeł w ten sposób, że na miejsce 
rzeczywistej śmigi w zewnętrznym promieniu R przy­
chodzi śmiga o nieskończonej ilości skrzydeł przez

promień zewnętrzny rx == — . Stopień postępu rze-
V

czywistej śmigi a =  da się natomiast zastąpić 

przez ż przyczem jest

1386 1
2 yi + a2

Dla dwuskrzydłowych śmig wynika:
0,10 £ — 1,074 99 = = 0,9484 v' =  0,8409
0,20 1,157 0,8404 0.6:50
0,30 1,249 0,7060 0,5458
0,40 1,347 05670 0,4200
0,50 1,449 0,4389 ' 0,3161
0,60 1 554 0 3343 0 2350

Wstawimy teraz r  do równań dla posunięcia i dla 
momentu obrotowego i scałkujemy od osi (r =  o) 
aż do zewnętrznego promienia równowartościowej 
śmigi o nieskończonej ilości skrzydeł (r =  ri). Od­
nośnej granicy szybkości obrotu odpowiada cor —  u

o, oraz cor corx

dSH =  z%>. Trdr -  p  ctr
4 n r

^  V ‘‘dr4 nv

ezl Fdr -

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Inż. F. Rzytki,

A w ionetka A. A. K. w  locie  (pilot B argiel nad W arszaw a podczas II. konkursu aw jonetek.

V - f z q> r
2  71 V +  s o) r  —  s

—  e v — e
z  r

2  n  r

2  n  r

-  r h ? )(r

(2 <p2, 2 1  2[t/»

e)...........................(1)
2 nr 

z
v (d v. co r

r>= ± h l l v* h 2 A. . )•
z 1 \  [v2 Ą- (01 r)2] 2 v 2Jr(cor)z J

2



AWIONETKJ.
Leżą  p rzed  nami w ynik i Ii-go k ra jow ego  kon­

kursu aw ionetek .
M ały  sam olocik zw a n y  A w jonetką , był d o ty ch ­

czas mało  zn an y  i cen iony  w  lo tnictw ie. P o w ró t  
do mmiejszych m aszy n  i s łab szy ch  silników nie s k ry ­
s ta lizow ał się jeszcze w  lotnictwie, a w sza k  m ałe  sa ­
m oloty m ają  i m niejsze w ym agan ia .

A w jone tką  posiada  silnik m otocyk low y , k tó ry  
zu ż y w a  mniej paliw a, m ałe  jej w y m ia ry  nie p rz y c z y ­
niają wiele k łopo tów  z hangarow an iem , obsługą i 
konserw acją .  A w jonetkę  o sk ład an y ch  sk rzy d łach  
mnożna doczepić do sam ochodu i z ła tw o śc ią  p rz e ­
ch o w y w a ć  w  zw y k ły m  g arażu  miejskim.

P ilo taż  na aw jone tce  też ła tw ie jszy .  Ląduje ona 
i s ta rtu je  na  n iewielkich s tosunkow o  p rzes trzen iach  i 
nie w y m a g a  specjalnie p rz y g o to w an y ch  lądowisk.

Awjonetki s ta ją  się już w  Europie środk iem  ko­
m unikacyjnym , podobnie jak m otocyk l lub samochód.

B o lszew ja  w p ro w ad z i ła  aw jone tkę  typu  Jak o w -  
lew:a na s tałe  do sw ej armji. D w u o so b o w a  aw jo- 
ne tka  Jako  w le w a  zab ie ra  50 kg. ładunku i bez lądo­
w ania może przelecieć 480 km.

N asze aw jone tk i s łynnego  już obecnie sierż. pil. 
D z ia łow skiego  w y k o n an e  w  w a rsz ta tac h  2 pułku 
lotniczego odpow iada ją  w szy s tk im  w y m o g o m  tech ­
nicznym,, s taw ian y m  przez  w ład ze  w ojskow e.

P r z y  próbie s ta tyczne j  aw jo n e tk a  sierż. pil. 
Dzia łow skiego  w y t rz y m a ła  dziesięciokrotne obcią­
żenie. Z ale ty  jej i dane techniczne uw idaczn ia  s p ra ­
w ozdanie  z konkursu .

P rz y k ła d  Niemiec i A m eryki wskazuje , że cele 
w ojskow e dadzą  się osiągnąć i poza wojskiem.

Dla przysposob ien ia  w ięc  w o jskow ego  aw jo ­
netka jest n iezbędnym  środkiem . Na aw jone tkach  
szkolić się będą  p rzysz łe  k ad ry  pilotów am ato ró w

Piloci A eroklubów  Akadem ickich.

A wjonetki dopiero spopu laryzu ją  lo tn ic tw o i u- 
dostępnią  go jako sport  dla w szystk ich .

L o tn ic tw o  p ow sta ło  w  czasie  w ojny  i dla w o j­
ska. Oddało  ooo w ielkie usługi armji, stało  się jej 
po tężną  bronią. N iechętnie też o puszcza  u ta r te  
ścieżki, b y  k ro czy ć  po lepszych  i sze rszy ch  drogach  
pokojow ego rozwoju, k tó rego  os ta teczne  wyniki, jak 
zw yk le  zna jdą się w  potrzebie na usługach  Bellony.

M ały  samolocik (A w jonetka) dla w ojska  to 
sp rzę t  ba rdzo  w ażny . Z A w jone tek  pow stan ie  n o w y  
rodzaj lo tn ic tw a w o jskow ego  t. zw. „L otn ic tw o  
lek k ie“ , k tó rego  zas to so w an iem  i w y k o rz y s tan iem  
zajmują się ta k ty c y  i specjaliści w ojskow i. A w jo­
netka  nadaje się ca łkow ic ie  jako m aszy n a  tren in ­
gowa. K ażdy pilot czem  więcej lata, tern lepiej lata, 
a n a  aw jone tce  w y k o n y  w ać  m ożna n a w e t  akrobacje  
pow ietrzne, k tó ra  w y m a g a n a  jest od w o jsk o w y ch  
pilo tów  m yśliw skich .

Na osta tn im  konkursie  aw jone tek  w e Francji 
kpt. pilot angielski Atcheley, dał tego d o w o d y  w  
szeregu  b ra w u ro w y c h  lo tów  ak ro ba tycznych .

rozm iłow anych  w  sporcie lotniczym. Jednocześnie  
zaś będzie to w ielka  stale zm obilizow ana arm ja  po­
mocnicza. Tak ie  zaś rozpow szechn ien ie  zw ięk szy  
zapo trzebow an ie  ich, a to p rz y czy n i  się ogrom nie i 
do w zm ocnien ia  p rzem y słu  lotniczego, zapew nia jąc  
mu pow ażne  p o d s taw y  działania. Że aw jo n e tk a  o d e ­
gra  bardzo  w ielką  rolę w  stosunkach  handlow ych, 
tu ry s ty ce  i k ra jo zn aw stw ie ,  n iech św iad czy  fakt, że 
w W a rs z a w ie  o b ecn y m  był n a  konkursie  kpt. armji 
szw ajcarsk ie j  W irth ,  k tó ry  w  przelocie  do K ow na 
miał p rz y m u so w e  lądow anie  na aw jone tce  pod W il­
nem, uszkodził ją, nap raw ił  . przy lecia ł  do W a r ­
szaw y , gdzie z za in te resow an iem  śledził p rzebieg  
konkursu.

Konkurs s tw ierdz ił  i w y k a za ł  za le ty  aw jonetek , 
w y b u d o w an y ch  w  kraju, a umożliwią im św ie tną  
p rzysz łość  K om itety  L. O. P. P . i A erokluby  A kade­
mickie. Czynniki rz ąd o w e  i w o jskow e zapew ne  nie 
odm ów ią też sw ej pomocy.

Z. R.



K. Iw aszk iew iczów na.

Z BŁĘKITÓW.
W  kra inę  słońca roz isk rzoną  w z w y ż ,  hen do Koledzy uszczęśliw ieni, roześmiani, se rdecznie  

Piękna, do B oga rw a ła  się dusza  moja —  aż nad- mi gra tulow ali,  w eso ło  opow iadając, jak to m ojem u
szedł dzień w iośniany , cudny  dzień, w  k tó ry m  gi­
g an ty czn y  p tak  uniósł mię w  toń b łęk itną  ku słońcu... 
Bajką najpiękniejszą z bajek  by ł d la  mnie ten mój 
p ie rw szy  lot. Śm ia łam  się głośno jak rozbaw ione  
dziecko •— pilot in s truk to r  spojrza ł n a  mnie b a d a w ­
czo... i w y ląd o w a ł  —  a p o tem ?  poszła  w ś ró d  kole­
gów w eso ła  wieść , że mię s trach  w  p o w ie trzu  o g a r ­
nął. Mimo to jednak, po p rzez  w sz y s tk o  w y t rw a le  
d ąży łam  do jedynego celu, la ta łam  dużo i co raz  p e w ­
niej ręk a  moja u jm ow ała  ster. L ecz p rzy szed ł  czas, 
że nudzić  mię zaczę ło  la tan ie  na d w u ste rze ,  sam a 
chcia łam  w  górę w zlecieć  —  h an d ra  ch w y ta ła  mię 
już na dobre, k iedy  dow iedz ia łam  się, że niedługo 
m am  ła szo w ać  się. Ach, jak się o mnie bali, a  ja 
mimo to, że ocenia łam  d o b re  dla mnie serca, m ia ­
łam za razem  żal, że nie ufają moim siłom.

Co noc śniły  mi się moje sam odzie lne k lasyczne  
lądow ania  na punkt. I nadszed ł w re szc ie  upragn io­
ny dzień. P ró b n y  lot, a po tem  ins truk to r  w sk aza ł  
mi w reszc ie  ręką, s ta r t ;  skupiłam  się w  sobie, nie 
było czasu n a  d en e rw o w an ie  się, pe łny  gaz ; w  imię 
Boże —  w górę!... i za chw ilę pod lazu ro w ą  k o ­
pułą nieba by łam  tylko ja sam a, słońce w yzłoc iło  
sk rzy d ła  samolotu, op lą ta ło  jasnem  kołem  śmigę, a 
w dole ogrom ha k o lo ro w a ziemia p o zo s ta ła  pew na, 
że jednak w  jak ikolw iek  sposób p ow rócę  do niej.

U paja ła  mię m u zy k a  n iezw y k ła  i nigdzie tam  w  
dole nie s ły szan a  —  m o to r  w a rczy ,  linki grają , a 
wokoło tak a  c isza  i spokój w  naturze . C zas wolno 
mija, w sk azó w k i  ze g a ró w  drgają , o w szy s tk iem  m u ­
szę rów nocześn ie  pam iętać  w  tej chwili, a tam  na 
dole z niepokojem czek a ją  na mój pow ró t.  No, już 
ostatni w iraż , a te raz  t rze b a  m aszy n ę  dobrze  u s ta ­
wić, zamlknąć gaz — i lądowanie . Na chw ilę s trach  
mię ogarnia , p rzedem ną  puste  m iejsce in s tru k to ra  i 
tylko, jakby  niewidzia lną ręk ą  p o ru szan y  s te r  w y ­
konuje te sam e ru chy  co mój. Lecz  o panow ałam  się, 
nie wolno mi źle w y ląd o w ać  —  zm ieniłam  się cała  
w czucie, zespoliłam  się z m aszyną .  Spełn iły  się 
moje śm iałe m arzenia , sam olot lekko do tknął ziemi 
— w y ląd o w a łam  bez zarzutu .

in s truk to row i p. Barg low i, tem u w ilkow i p o w ie t rz ­
nemu, co na konkursie  aw jone tek  zw y c ięsk o  miał po 
puhar siągnąć, w  czasie  mojego lotu ko lana się ze 
s trachu  uginały.

Karolina Iw a szk iew iczó w n a , p ierw sza  pilotka P olsk i 
A. A. K raków .

BR. TA D E U SZ HALEWSKI-

SPORT LOTNICZY ZAGRANICĄ I U NAS.
S port lotniczy dziś s tał się koniecznem  zaspo­

kojeniem gentelm eńskich  po trzeb  kultu ra lnych  n a ­
rodów . Jako  taki rozw ija  się p rzede  w szy s tk iem  z 
punktu w idzenia  państw a . W  chw ili obecnej, gdy  
s tanęliśm y w  lab iryncie  sze regu  różnych  konfe ren­
cji, t ra k ta tó w  i p a k tó w  rozbro jen ia  o raz  potęp ia ją­
cych w ojnę i zabezp iecza jących  p rzed  nią —  rz ąd y  
p ań s tw  przez  uśw iadom ienie w szy s tk ich  w a r s tw  
spo łecznych  p rzep ro w ad za ją  p acy f is ty czn y  p rog ram  
postępu kultury . Jak  jednak  w o jna  s ta ła  się n a j­
bardziej po tęp ianą przez  różnego rodzaju  t r a k ta ty  
i p ak ty  —  tak  p rzy g o to w an ia  na w sze lk ą  e w e n ­
tualność nie zo s ta ły  zmniejszone, —  ba  n a w e t  m o ż­
na śmiało pow iedzieć  zwiększone- P o s tęp  kultury ,

a tern samem, ‘sposoby  w sp ó łz a w o d n ic tw a  zm ie­
niają się p rz y  jednym  s ta ły m  środku  do z a p an o w a­
nia jednego p ań s tw a  nad drugiem, k tó ry m  była, jest 
i będzie wojna. W  środkach  nie p rz e b ie ra  ona, byle 
tylko p row adz iła  do raz  obranego  celu. Dziś gdy  
p a t rz y m y  na nią i g dy  o niej m ó w m y  w iem y, że 
środki w alki z osta tn ie j św ia to w e j  w o jn y  już pod le­
g a ły  dokładnem u przeg lądow i i że dzisiejsza, tak  
iZi\\,ana Ipraca pok o jo w a 'po lega na udoskonalaniu  
n a jpo tężn ie jszych  czy n n ik ó w  pow odzen ia  i zw y c ię ­
s tw a  w  wojnie. L o tn ic tw o  i g azy  —  to s traszna  
b roń  w  przysz łe j  wojnie i od niej uzależnia się dziś 
potęgę. A n ieposiadanie takiej broni, lub n ieum ie­
ję tność użycia albo zo rgan izow an ia  —  ró w n a  się
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klęsce. P rz y te m  lo tn ic tw o s ta ło  się dziś, m ożna  po­
wiedzieć, w y k ład n ik iem  kultury , siły  i b o g ac tw a  
państw . Nad doskonalen iem  lo tn ic tw a p racu ją  całe 
sp o łeczeń s tw a  sw y m  udziałem  w  pracach  lo tn ic tw a 
cyw ilnego. P ra c e  te są  specjalnie w a żn e  już z 
punktu  w idzen ia  sam ego rozw oju  lo tn ic tw a, a dla 
nas w  ty m  w y p ad k u  z punktu  w idzen ia  lo tn ic tw a 
sportow ego .

Czem  jest lo tne tw o  sp o r to w e  i jakie ono speł­
nia zadan ia  w  dzis ie jszym  s tan ie?

Dzisiejsze lo tn ic tw o sp o r to w e  p o w s ta ło  po w o j­
nie św ia to w e j  i tw orzy li  je ci, k tó rz y  w alczyli  w  
lo tnctw ie  w o jsk o w em  na fron tach  p ań s tw  w a lc zą ­
cych. P o w s ta w a ło  ono jako da lszy  c iąg  w o jsko­
wego, o raz  po zabronieniu  posiadania  lo tn ic tw a woj-

P ra c e  te są  nad zw y cza j  w ażne ,  bo lo tn ic tw o 
jako m iara  k u ltu ry  n a ro d ó w , a z a razem  na jw ażn ie j­
szy  czynnik  w  rozw oju  pokojow ego by tu  ludzkości 
musi w  sze reg ach  sw y ch  posiadać w szystkich- I 
d latego pow odzen ie  jego zagadneń  jest wielkiem, 
gdyż  w  sze reg ach  na jzagorza lszych  budow niczych  

. lo tn ic tw a —  znajdz iem y na p ie rw szem  miejscu m ło ­
dzież. M łodzież jest tą  ta jem nicą —  a w  niej tkw i 
siła i po tęga problemu, k tó ry  ona m a rozwijać. T a ­
jem nicą w  części są rów nież  p race  p rz e p ro w a d z a ­
ne p rzez  tę młodzież, o ile chodzi o n iek tóre  p ań ­
s tw a, szczególnie N iem cy i Rosję. Nad pracam i 
temi i ich o rgan izacją  p a ń s tw  europejskich i innych 
w  kró tkości w y p ap d n ie  nam  się za s tan o w ić  i po­
ró w n a ć  z tern, co się u nas na tern polu zrobiło, o raz

F okker nad K openhaga.

skow ego, jak to miało miejsce w  Niemczech, w s z y s t ­
kie w ysiłk i  sk ie row ane  zo s ta ły  na pole p rac  cy w il­
nego a p rz ed ew sz y s tk e m  sportow ego  lotn ic tw a. 
T ak  p o w s ta ły  konkurencje  p rzem y słu  lotniczego 
państw , k tó re  u jm ow ały  n a jw y ż s z y  organ  sportu  
lotniczego F. I. A. —  S zereg  rek ordów , ra idów  
s tw o rz y ł  te sp o r to w e  w y c z y n y ,  posuw ając  ko ­
nieczność rozw oju  sportu  lotniczego- R ó w n o cz eś ­
nie p o w s ta ły  p rob lem y lotu bezsiln ikow ego i m ało- 
s ilnikowego, co dopiero n ap raw d ę  w a lo ry  lo tn ic tw a 
spo rtow ego  rozpow szechn iły . Popu la rność  tego 
rodzaju  sportu  idzie z taniością, a taką  m ogą z a ­
pew nić  tylko k luby popierane p rzez  spo łeczeństw o  
i pańs tw o . Rozum ieją  te w a lo ry  tego sportu  w ł a ­
dze państw , pop iera jąc  je z na jw ażn ie jszych  po­
w o d ó w :  1) popu laryzac ja  lo tn ic tw a, 2) p rz y g o to ­
w anie  k ad r  lo tniczych w o jskow ych , tj. daje się z a ­
jęcie grupom  ludzi fachow o szkolonych  i u trzym uje  
się w  ciągłości p rac  i postępu lo tn ic tw a, 3) rozw ija ­
nie tw órczośc i  w  dziedzinie lo tn ic tw a, 4) umożli­
wianie rozw oju  p rzem ysłu  lo tn ic tw a sportow ego, 
p rzez  co rów nocześn ie  p rzygo tow uje  się re ze rw ę  
p rzem ysłu  w ojennego lo tn ic tw a  o raz  rozw ija  się wo- 
góle w a r s z ta ty  p racy ,  w ype łn ia jąc  jedno z n a jw a ż ­
niejszych dz ia łów  życ ia  gospodarczego .

zdać sobie sp ra w ę  z tego o lbrzym iego  w yścigu  na 
polu lotn ic tw a.

O d y  w k ra c z a m y  w  sferę po ró w n ań  naszych  
w y s i łk ó w  w  tym  kierunku —  m usim y  sobie u św ia ­
domić, że np. m iędzy  zadaniam i n aszych  szkół a 
zadaniam i zachodnio-europejskch, jest ba rdzo  duża 
różnica. S zko ły  tych  p ań s tw  ksz ta łcą  młodzież w  
k ierunku fachow ym , u n as  zaś szko ły  m uszą  mieć 
na uw ad ze  w y c h o w an ie  o byw ate lsk ie .  Kraje z a ­
chodnio-europejskie  m ają  sw ój b y t  p a ń s tw o w y  u- 
g ru n to w an y ,  p o tężn y  p rzem ysł,  dobrze  zo rgan izo ­
w ane  techniczne szko ły  — nie po trzebu ją  stale żyć 
w  pogotow iu  w ojennem , jak m y. Nadto te p ań s tw a  
jeszcze w  okresie  p rzedw ojennym  posiadały  p o czy ­
nione pow ażne  p race  n a  polu sportu  lotniczego.

\
Królewska Huta, ul. Wolności 5.
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S k ła d  a p a r a tó w  i p rz y b o ró w  fo to g ra f icz n y c h . — S p e c ja ln y  

s k ła d  op ty czn y .



W  pracach  lo tn iczych, te ren em  prac  m łodzieży  
m oże b yć  p rz ed ęw sz y s tk ie m  sport  i p ra ce  naukow e 
w  k ierunku jego rozwoju. Rozum ie się, nie będą  i 
nie p o w in n y  być obcemi zagadnien ia  ściśle te o re ­
tyczne  —  tam  też zn am y  potężne su k cesy  w y łączn ie  
m łodzieży.

Idąc p rzez  kra je  europejskie zacznijm y od An- 
glji. Tu lo tn ic tw em  sp o r to w em  opiekuje się D e p a r­
tam ent L o tn ic tw a  C yw ilnego  w  Min. Lotn., w y c h o ­
dząc ze zrozum ienia  roli, jaką o d g ry w a  lo tn ic tw o 
w  p rzek sz ta łcan iu  się ustro ju  i w ła d z y  Imperjum 
Brytyjskiego- Od ty s iąca  lat spo łeczeństw o  a n ­
gielskie, w y c h o w a n e  w  zam iłow aniu  do żeg la rs tw a ,  
tej p o d s taw y  by tu  1 siły angielskiej, dum ne w  sw e  
„splendid isolation" —  nagle zachw iane  w  niem, 
w pa ja  zam iłow anie  do lo tn ic tw a p rz ed ew sz y s tk ie m  
przez  sport. P rz e d te m  sport  lo tn iczy  w  Anglji nale-

P o  w y laszo w an iu  uczeń  zdaje egzam in tech ­
n iczny  i zostaje  poddany  badaniom  lekarskim .

W arunk i  o trzy m an ia  dyplom u pilota (licencji), 
jak w  norm alnych  szkołach  pilotów.

P ła to w c e  p rzew ażn ie  u ży w an e  de Havilland- 
Moth z silnikiem Q irrus 40/80 KM., szybkość  ś redn ia  
(80 mil. ang.) g o d z . ; zużycie b en zy n y  (1 galon na 
20 mil. ang.)

P ła to w iec  tego typu kosztuje Ł. 750 — 800; 
m ożna je ubezp ieczyć n a  sumę Ł. 200.

Celem  L. A. C. jest udostępienie sportu  lo tn icze­
go w szystk im , d latego też R ząd  Angielski, ro zu ­
m iejąc ca łą  doniosłość korzyśc i p ły n ący ch  z 'istnie­
nia tych  klubów, subw encjonuje je w  szerokim  z a ­
k res ie ;  k aż d y  n o w o p rz y ję ty  klub o trzym uje  su b ­
w encję  w  w ysokośc i  Ł. 2-000, o raz  przez  d w a  la ta  
po Ł. 1000 rocznie.

Goljat m orty Jupites.

żał do zam ożnych , dziś jest on  dos tępny  dla s z e r ­
szych  w a r s tw  spo łecznych  tem bardziej,  że posiada 
on poparcie  p ań s tw a .  M am y  przed  o czy m a różne 
dane o lotn ic tw ie sp o r to w em  w  Anglji. P ie rw s z y  
podaje R ev u e  A eronautiąue de F ran ce  N-5. s ie r ­
pień 1927 pod ty tu łem  Light Aeroplane Clubs (L. A.
C.) P rz e d  s tw o rzen iem  L. A. C. szkolenie w  pilo­
tażu było  w  Anglji dostępne w y łączn ie  dla osób za ­
m ożnych, kosz tow a ło  bow iem  Ł. 150 do 200. Za 
1 godzinę lotu na d w u s te rze  płacono średnio  Ł. 5. 
Za 1 godznę lotu sam odzie lnego płacono średnio 
Ł. 8.

S tw o rzen ie  L. A. C. pozw ala  szkolić się w  pilo­
tażu szerokiem u ogółowi, w ynik iem  czego jest po­
kaźna liczba cz łonków  tych  klubów-

Składki cz łonkow skie  w y n o szą  obecńie 3 gwi-
neje.

G odzina lotu na d w u s te rze  lub samodzie lnego 
kosztuje 30 szylingów .

W y m a g a n e  jest minimum 8 godzin lotu (do u- 
zy sk an ia  dyp lom u?).

Z aw dzięcza jąc  L. A. C- istnieje już m ożliw ość 
w yszko len ia  się w  pilotażu za  cenę Ł. 20— 30.

U czeń pilot, po zapoznaniu  się z regulam inem  
klubu, sk łada  podanie, w  k tó rem  m iędzy  innemi 
przyjm uje n a  siebie c a łk o w itą  odpow iedzia lność w  
razie  w ypadku , poczem  rozpoczyna  szkolenie z in­
s truk to rem .

P o za tem  w p ły w a ją  subw encje  i ofiary d o b ro ­
wolne osób i instytucji p ry w a tn y ch .

Obecnie istnieje około 12 klubów. W  sam y m  
klubie londyńskim  ponad 300 uczni —  cz łonków  
klubu.

W  m yśl za sad y  „ lo tn ic tw o dla w szy s tk ich "  na 
lo tniskach k lubów  widzi się tłumy, osób w szy s tk ich  
klas, różnej płci i wieku.

D rugim  jest L ‘A eronautique N-109/110 c z e r ­
w iec— lipiec 1928 ze sw em i danemi. R ząd  W . B r y ­
tyjski w y p łaca ł  klubom subw enc je  p rzez  d w a  p ie rw ­
sze la ta  w  w ysokośc i  Ł. 1000 rocznie, prócz tego 
d w a  p ie rw sze  sam olo ty  każdego  klubu są zakup io­
ne p rz ez  rząd.

Z początk iem  roku 1928 subw enc je  sta łe  są  
sk aso w an e  i zastąp ione p rzez  prem je nas tępu jące :  
Ł. 50 za k ażd y  w y d a n y  dyplom  (pilota); 30 szylin­
g ó w  za każdą  godzinę lotu pilota dyp lom ow anego, 
jednak  sum y  p ow sta łe  z tego ty tu łu  nie m ogą dla 
jednego klubu p rzek raczać  Ł. 2000 rocznie.

Z drugiej s t ro n y  k luby k o rz y s ta ją  z pom ocy 
finansow ej p ry w a tn e j  (zapisy, darow izny).

C zas szkolenia do u zy sk an ia  dyplom u w ynosi  
6— 10 godzin; k an d y d a t  (uczeń) p o k ry w a  część 
kosztów , m ianowicie około Ł. 20 pary te tu ,  około 
2500 fr. fr. —  co jednak p rz y  sile n ab y w cze j  1 funta 
s tanow i dla Anglika około  i500 fr- fr-



Piloci członkow ie i uczniow ie opłaca ją  składki 
w  w ysokośc i  Ł. 2— 3 szyi. rocznie, plus jednorazow e 
w pisow e w  tej sam ej w ysokośc i .  C złonkow ie o b ­
s e rw a to rz y  op łaca ją  składki w  w y so k o śc i  Ł. 2— 3 
szyi. rocznie, plus jednorazow o  w p iso w e w  tej s a ­
mej w ysokośc i,  m ają  p rz y te m  p raw o  la tać  b ezp ła t­
nie 2 godziny  w  roku. C złonkow ie s to w arzy szen i  
p łacą  10 szyi. 6 pensów  w pisow ego , m ając  p raw o  
la tać po cenach  zn iżonych w  c h a rak te rze  p asaże ­
rów.

T a ry fa  dla  pilotów w ynos i  10 szyi. za  każde %  
godziny  lotu, ta sam a ta ry fa  jest s to so w an a  dla p a ­
s a ż e ró w  (nieczłonków). C złonkow ie la tając na 
w ła sn y  koszt, nie o trzy m u ją  p rz y te m  zw ro tu  ko sz­
tó w  p rze jazd ó w  od m iejsca zam ieszkan ia  (często 
znacznie odległego) do lo tniska klubu i z p o w ro ­
tem.

inne p ań s tw a  w zo ru ją  się p rzew ażn ie  na organizacji  
angielskiej (St. Zj. A m eryki Półn .)

B ry ty jsk ie  k luby  jednoczą następujące  kategorje  
o s ó b :

1. P ilo tó w  w o jsk o w y ch  re z e rw y  i p ilo tów  c y ­
wilnych, w y szk o lo n y ch  nie w  k lubach;

2. uczn iów  szkolnych  i k lubow ych  i w reszc ie  
osób in tere su jących  się lo tn ic tw em , lecz nie posia­
da jących  kwalifikacji do latania.

O soby, należące do kategorji  I, pełn ią  czynności 
ins truk to rów , w zg lędn ie  o d b y w a ją  sam e lo ty  ćw i­
czebne, II ka tegor ja  p rzechodzi regu la rne  szkolenie, 
o trzym uje  po skończeniu  go dyplom  pilota sp o r to ­
w ego (tu rys tycznego),  k tó ry  daje p ra w o  do u b ieg a ­
nia się o dyplom  pilota kom unikacyjnego  (po o czy ­
w iście odpow iedniem  przeszkolen iu  na p ła tow cach  
przejśc iow ych).

W arszaw a z

C złonkow ie klubu, pos iada jący  w łasne  sam olo ty  
op łaca ją  n iewielkie sum y za  ich  p rzece low anie  i u- 
t rzym an ie  przez  m ech an ik ó w  klubu.

W łaśc ic ie le  sam olo tów  n ieczłonkow ie k lubów 
k o rzy s ta ją  z tych  sam ych  p raw . T a ry fa  g a rażo w a  
łącznie z obsługą raz  dziennie w ynosi  miesięcznie 
Ł. 3— 5 szyk, tygodn iow e Ł. 1, dziennie 4 szylingi.

Sam olo ty  nie posiadające sk ładanych  sk rzy d e ł  
p łacą  50%, drożej- W łaśc ic ie le  sam olo tów  m ogą 
k o rz y s ta ć  z lo tn iska w y łączn ie  w  celu ( jednorazo­
w ego) odlotu i p rzy lo tu ; nie m ogą zaś w y k o n y w a ć  
l icznych kró tk ich  lo tów  ćw iczebnych ,  lo tów  z a ro b ­
k o w y c h  i pokazow ych-

M ate r ja ły  pędne i części zam ienne są  d o s ta r ­
czane p rzez  k luby  po cenach  norm alnych . P rac e  
zw iązane  z rew iz ją  sam olotu są op łacane rów nież  
w ed łu g  ta ry fy  ustalonej.
C en y  sam olo tów  obecne:

Aero - Avion z siln. C irrus  M ark  II. Ł 600
De Hav. M oth Ł 650
Kluby sportow o-lo tn icze  is tn ie ją  w  Anglji (W. 

B rytanji) ,  Niemczech, Francji  i St. Zj. A m eryki Półn, 
Najlepiej pos taw ione  są  jednak  w  Anglji, i d la tego

lotu  ptaka.

Osoby, na leżące do kategorji  III. pełnią  czy n n o ­
ści m echaników , w zględnie należą poprostu  do klu­
bów, p łacąc  składki.

Fundusze, p o trzeb n e  na kupno te ren ó w  na lotni­
ska, budow ę h angarów , kupno i u trzym an ie  p ła tow - 
ców  i t. p. sk łada ją  się z:

1. sk ładek  członkow skich ,
2. opłat za  loty  szkolne, ćw iczebne ,
3. da row izn  i zap isów  p rz em y s ło w có w  lotni­

czych  i innych osób m ajętnych ,
4. opłat za loty pasażersk ie  i inne dochodow e 

imprezy,
5. subw encji rząd o w y ch .  (Te ostatn ie  są p rz y ­

zn aw an e  tylko n iek tó rym  klubom.)
Składki cz łonkow sk ie  w y n o szą  od 1 do 3%  fun­

tó w  rocznie, zależnie od kategorji  cz łonka , w y so k o ść  
w p iso w eg o  jest z azw y cza j  ró w n a  w ysokośc i  rocznej 
składki.

O p ła ty  za lo ty  są obliczone wedł. rz eczy w is ty ch  
k o sz tó w  godziny  lotu, w ed ług  w a ru n k ó w  m iejsco­
w y ch  (w liczając zużycie sprzętu) i w y n o szą  średnio 
za jedną godzinę lotu z in s truk to rem  od Wz do 3%  
funtów,

za jedną godzinę lotu sam odzie lnego od 1 do 2%  
funtów.



Ofiary  i zap isy  osób p ry w a tn y c h  s tan o w ią  po­
k aźn ą  sumę. Zastępują  one subw enc je  rz ąd o w e  dla 
tych  klubów, k tó re  subw encji nie dostają.

N orm y subw ency jne  (rządow e) są n a s tę p u ją c e :
a) p rz y  pow stan iu  klubu (kupno terenu, w z n o ­

szenie budynków , kupno jednorazow o  p ła to w có w ) 
do 2000 funtów,

b) subw enc ja  roczna  ogólna — 1000 funtów,
c) subw enc ja  roczna na zam ianę i uzupełnienie 

zuży tego  sprzę tu  1000 funtów,
d) subw enc ja  roczna za każdego  w yszko lonego  

pilota 10 do 50 funtów.
Średnio  ro czn y  dochód klubu w y n o s i:  (w Anglji) 

4 do 5.000 funtów. Koszt w y szko len ia  jednego pilota 
tu ry s ty czn eg o  I kategorii  (bez p ra w a  w ożen ia  p a s a ­
że ró w ) w ynosi około 40 f. (p rzy  8— 9 godzinach lotu 
z in s truk to rem  i 6— 7 godz. lo tów  sam odzielnych).

M ak sy m aln y  koszt w yszko len ia  nie p rz ek ra cza  
120 f.

W iększość  k lubów  posługuje się p ła tow cam i
D. H. Moth z silnikami C irrus  (60 lub 80 kn.), w'zgl. 
n ieustępującym i im p ła to w c a m i  typu A ero-Avion z 
tym  sam y m  silnikiem.

C ena p ła to w ca  w ynosi  około 700 f.
K ażdy klub posiada 2 do 5 p ła tow ców . W y s o ­

kość rocznej eksploatacji M otha w ynosi  m aksim um  
300 f. (p rzy  250 godz. lotu i 34.000 kim.)

Liczba cz ło n k ó w  w  klubach w a h a  się od 50 
do 300.

Liczba in s tru k to ró w  w  każdym  klubie w ynosi 
2 do 5, w  zależności od liczby p ła to w có w  (po 1 in­
s t ru k to rze  na k ażd y  płatowiec).

W  całej W . B ry tan ji  istnieje obecnie 50 k lubów : 
w  Anglji 20, w  Australji 10, w  Kanadzie, w  Indjach 
w sch. i Zw. płd. A frykańsk im  po 5, w  środkow ej 
A fryce i w  S ingapoor po 1.

J ak  w idz im y  z p o w y ż sz y ch  danych  o rganizacja  
lo tn ic tw a spo rto w eg o  w  Anglji to w z ó r  częściow o 
n aś lad o w an y  p rz ez  innych. Nadmienić nadto  należy, 
że m łodzież angielska b ierze  w y b i tn y  udział w  klu­
bach, a najpow ażniej rep rezen to w an i  są  akadem icy  
w  C am bridge  i Oxford.

Dziś rząd  s ta ra  się ro z sze rz y ć  te p race  i na m ło­
dzież szkół średnich, d o ty ch czas  o rg an izo w an ą  w  
kółkach  lo tniczych, szczególnie dla p ra c  w  m o d e la r­
s tw ie lotniczem i m a ły m  zak res ie  w  szy b o w c ach  — 
dziś m a też w ejść  do spec ja lnych  aeroklubów.- D ane 
ogólne np. aeroklub Londyńsk i od s ierpnia 1925 r. 
— 1. 1. 1927 r. w yszko lił  30 pilo tów , u ży w a jąc  s am o ­
lotów  de  Havilland, T iger-M oth, Bristole , Avro  i in­
nych  tylko w łasne j konstrukcji.  Anglja posiadała  
z końcem  1927 roku ponad 600 cz łonków  ae rok lubów  
latających.

R ozw ój lo tn ic tw a sportow ego , jak w sp o m n ia ­
łem w yn ik ł  z politycznej konieczności, k tó rą  rząd  
dobrze rozumie. Dalej p rzem y sł  lo tn iczy d a rzy  po­
parciem  takie kluby, gdyż  w idział w  spopu la ryzo ­
waniu tego now o czesn eg o  śro d k a  walki, kom unika­
cji, a w  klubach pięknej ro z ry w k i  — swój cel w  zdo­
byw an iu  tern sam em  dla siebie ry n k ó w  zbytu . R ó w ­
nież i kolonje angielskie nie p o z o s ta w a ły  w  tyle i 
dziś już posiadają  takie  k luby  (np. w  S ingapoore  w  
Indjach). Taki np. ra id  aw ione tk i M oth z Australji 
o d b y w ał się po linji, na k tórej leżą  m iejscow ości o 
Aeroklubach. C. d. n.

Polskie lotnictwo cyw ilne w zorem  dla innych  
państw.

Od pćw nego  czasu działalność i organizacja  
polskiego lo tn ic tw a w zbudziły  za in te resow an ie  in­
nych  państw . R ząd  rumuński, k tó ry  zam ie rza  z a ­
p row adzić  w  Rumunji kom unikację lotniczą, zasięgał 
w  W a rsz a w ie  inform acyj o stanie o rgan izacy jnym  
i m etodach  p ra c y  naszej cyw ilnej żeglugi p o w ie trz ­
nej. W y d z ia ł  lo tn ic tw a cyw ilnego  udzielił B u k a re ­
sztow i w y cze rp u jący ch  inform acyj w  tej spraw ie .

R ów nież  zw iązek  lo tniczy w  Bernie (Szw ajca- 
rja) zw rócił  się do rządu  polskiego z p rośbą  o do ­
s tarczen ie  mu dok ładnych  danych  s ta ty s ty czn y c h  i 
zasad organizacji lo tn ic tw a cyw ilnego  w  Polsce.

N iedaw no baw ił  w  W a rsz a w ie  pew ien  s tuden t z uni­
w e rsy te tu  w  G enewie, k tó ry  pisze p racę  d o k to rsk ą  
na tem at komunikacji lotniczej w  Europie ś ro d k o ­
w o-w schodniej  ze szczególnem  uw zględnien iem  
stosunków  lotn iczych w  Polsce. U zy sk a ł  on w sze l ­
kie interesujące go informacje.

Polską, jako te renem  lotniczym , z a in te re so w a­
ły  się rów nież  obce fabryki sam olotów , zw ła szcza  
angielskie i am erykańsk ie .  O fe rty  tych  fab ry k  nie 
m ogą być uwzględnione ze w zg lędu  na zby t  w y s o ­
kie kosz ty  ap a ra tó w  angielskich i am erykańsk ich .

Z dniem 1 stycznia 1929 r. regularny ruch lotniczy 
z lotniska śląskiego.

Wsobotę, dnia 24 listopada br. odbyło się pod prze­
wodnictwem p. wicewojewody Żurawskiego przy współ­



udziale przedstawicieli samorządów śląskich i przemysłu 
gorniczo-hutniczego zebranie w sprawie przystąpienia do 
przedsiębiorstwa polskich linji lotniczych państwowo- 
samorządowych pod firmą „Lot Spółka z o. o.“

Firma „Lot“ uruchomi linje lotnicze z dniem 1 stycz­
nia 1929 r. Postulaty Śląska o uruchomienie linji ze Ślą­
ska zostaną w  zupełności uwgzlędnione. Dopilnowanie 
uwzględnienia postulatów śląskich jest zasługa tak P. 
Wojewody dr. Grażyńskiego, jak i P. Wicewojewody 
Żurawskiego. Linje lotnicze obejmują: Katowice — W ar­
szawa, Katowice — Poznań — Gdańsk, Katowice — Kra­
ków — Brno — Wiedeń.

Kapitał rozdzielono na 100 udziałów, z czego obej­
muje Państwo 60 udziałów, zaś 40 udziałów samorządy 
Województwa Śląskiego, Warszawa, Kraków, Lwów, 
Poznarj i Bydgoszcz. Aparaty mają być „Fokera“ typ 6.

Wiadomość powyższą przyjmie społeczeństwo ślą­
skie z. orawdziwem zadowoleniem głównie dlatego, że 
postulaty Śląska zostały uwzględnione, temwięcej, że 
społeczeństwo Śląska przoduje w zbieraniu funduszów 
na rozwój lotnictwa polskiego.

W  dniach 8 i 9 g rudnia  odbył się III-ci Zjazd 
Aeroklubów  Akadem ickich w  K rakow ie, na k tó ry m  
poza szereg iem  doniosłych uchw ał u tw orzono  Z a­
rząd  g łó w n y  A eroklubów  A kadem ickich ze stolicą 
w  W a rsza w ie .  Do Z arządu  gł. w y b ra n o :  mjr. S. G. 
Kwieciński, pilot G rz eszc zy k  (prezes A. A. L w ów ), 
kpt. pilot Dr. H alew ski (prezes A. A. Kraków ), r e ­
dak to r  Osiński (prezes A. .A W arsza w a) ,  Jag o rzew -  
ski (A. A. W a rsza w a) .  Organ  ten m a się p rz ek sz ta ł ­
cić w  przyszłości w  naczelną w ład zę  klubów  sp o r­
to w y ch  lotniczych.

Kolegów lotnika, zgromadzonych na placu ogarnęło 
zdenerwowanie, sądzono, że Tymiński, nieobeznany ze 
sztuką politażu runie z maszyną na Warszawę. Na 
szczęście — samolot zatoczył kilka kręgów nad W ar­
szawą i spokojnie wylądował. Otoczono dzielnego ob­
serwatora, który pobladły z emocji opowiadał, że po- 
prostu nie miał innego wyjścia: wyskoczyć z samolotu, 
w chwili, gdy ten holował po ziemi — niemógł a żeby 
nie wpakować maszynę na hangar, musiał ją poderwać 
do góry* i już w powietrzu „próbowałem, gdzie jest gaz, 
gdzie s tery“ . . .

To niezwykłe zdarzenie, które na szczęście bez ofiar 
się obyło — świadczy wymownie o tern, jak doborowy 
materjal w ludziach posiada lotnictwo polskie.

Z życia Aeroklubu Akademickiego w Krakowie.
Aeroklub Akademicki w Krakowie powstał na Wal- 

nem Zgromadzeniu Konstytuującem w styczniu br.
Uruchomiono I. kurs teoretyczny przy ilości ponad 

100 frekwentantów, z których 43 złożyło egzamin przed 
Komisją z dobrym wykiniem. Dnia 8 czerwca nastąpiło 
otwarcie szkoły pilotażu i dziś oddaje tenże klub 5 pilo­
tów latających na samolotach Ansaldo A. 300 '(typ zbli­
żony do używanego w armji), nadto 4 na samolotach 
Henriotach, którzy zostają przeszkoleni na awjonetce 
konst. Działkowskiego. Klub w szeregach swych posia­
da pierwszą pilotkę polską p. Iwaszkiewiczównę, słuch. 
Wyższ. Stud. Handl. w Krakowie. Na tegorocznym kon­
kursie awjonetek w  Warszawie klub ten zdobył I. nagro­
dę. Oto wyniki młodego klubu, z czego widzimy, że 
kluby powinny znaleść oddźwięk we wszystkich zakąt­
kach państwa dla sprawy sportu lotniczego.

L, O. P. P. buduje szkołę pilotów w Radomiu.
Wroku bieżącym zostanie budynek szkolny dopro­

wadzony do pierwszego piętra, zaś najpóźniej w  sierpniu 
1929 r. całkowicie ukończony oraz wybudowane zostaną

Fokker — sam olot

Samolot bez pilota w górze!
Niezwykły wypadek na lotnisku warszawskiem.
Terenem niezwykłego wypadku było lotnisko w a r­

szawskie. W czasie nocnych lotów, gdy jedna z ma­
szyn stała przygotowana do odlotu pod gazem — nagle, 
wskutek wypadkowego przeskoczenia manetki — ru­
szyła naprzód, choć pilota wewnątrz nie było! Znajdu­
jący się na starcie oficerowie i żołnierze legli pokotem 
na ziemię, wskutek czego uniknęli wypadku; gdy się 
podnieśli — w świetle reflektoru ku ogólnemu zdumieniu 
dostrzegli, że samolot uniósł się w górę! Jak się oka­
zało — wewnątrz pozostał obserwator, por. Tymiński, 
który z drugiego siedzenia, drugim sterempoderwał ma­
szynę do góry i wzniósł się w przestworza.

kom unikacyjny.

urządzenia szkolne, jak hangar, skład materjalów pęd­
nych etc

Budowę szkoły realizuje Komitet Wojewódzki L. O. 
P. P. w Kielcach, który na ten cel urządza wielką loterję 
fantową Zarząd Gł. I. O. P. P. preliminuje w budżecie 
na rok 1929 na szkołę 200 tys. zł. Koszt budynku szkol­
nego, hangaru etc. obliczany jest na około pół miljona 
złotych.

*

Znana fabryka samolotów A. V. Roe i Ska zakupiła 
licencję Fokkerów F. VII dla Anglji, Indji, Australji, No­
wej Żelandji i Południowej Afryki. Samoloty te będą 
budowane w Anglji i zostaną zaopatrzone w motory 
Armstrong-Siddeley-Lynx.



Samochód a samolot.
Niezwykle szybki rozwój lotnictwa w ostatnich la­

tach wysunął na porządek dnia kwestję w jakim stopniu 
rozwój komunikacji lotniczej wpłynie na komunikację sa­
mochodową. Czy pomiędzy temi dwoma środkami ko- 
munikacyjnemi wytw orzy  się ostra konkurencja, czy też 
ścisła współpraca?

Badania przeprowadzone w tej sprawie przez Gene­
ral Motors pozwalają twierdzić, że rozwój komunikacji 
lotniczej nietylko nie wpłynie ujemnie na komunikację sa­
mochodową, lecz przeciwnie, przyczyni się do jej roz­
woju, tak samo jak radjo przyczyniło się do rozwoju 
prasy, chociaż w początkach rozwoju radja wyrażono 
obawę, że zabije ono prasę.

Samolot jest środkiem komunikacyjnym, który może 
służyć do przebywania dłuższych przestrzeni, natomiast 
przestrzenie krótsze, jak np. jazda po mieście, wycieczki, 
można przebywać tylko na samochodzie.

Pozatem, każdy samolot będzie musiał być obsługi­
wany conajmniej przez dwa samochody. Właściciel aero­
planu będzie musiał posiadać jeden samochód dla dojazdu 
na lotnisko oraz drugi, którymby mógł dojechać z lotniska 
do celu swej podróży. Oprócz tego, podczas jego nie­
obecności, rodzina będzie musiała mieć osobno samochód 
dla siebie.

Samochód początkowo uważany był jako zabawka, 
jako luksus. Ekonomicznej wartości nabrał on dopiero 
później. Samolot natomiast od samego początku stał się 
czynnikiem ekonomicznym. Samoloty używane są do 
zdjęć fotograficznych z lotu ptaka, do przewożenia poczty 
i innych przesyłek pospiesznych, jak również do szybkiej 
komunikacji pasażerskiej. Jest to dziedzina, poza którą 
samolot nie wyjdzie i dlatego niema obawy, ażeby mógł 
stać się konkurentem samochodu.

Tak samoloty jak i samochody poruszane są przy 
pomocy silników spalinowych. Wobec czego każdy no­
wy wynalazek w dziedzinie samochodowej może być 
wyzyskany przez lotnictwo i odwrotnie. Np. budowa sil­
ników aeroplanowych oparta jest w  znacznej mierze na 
doświadczeniach, zdobytych przez rozwój automobilizmu.

Masowa produkcja samochodów spowodowała obni­
żenie ich kosztów. To samo stanie się z aeroplanami, 
wskutek czego staną się one tańszym środkiem loko­
mocji.

Budowa coraz lepszych dróg, oraz stale zwiększają­
ca się szybkość samochodów, zbliża je coraz bardziej do 
•samolotów. Postęp zaś w technice lotniczej czyni samo­
loty coraz pewniejszym i sprawniejszym środkiem ko­
munikacyjnym.

Oba te środki komunikacyjne nietylko nie przeszka­
dzają sobie zupełnie, lecz przeciwnie doskonale się uzu­
pełniają.

Śladem „Italji“.
Niemiecki minister komunikacji v. Guerard, odbył 

konferencję z przewodniczącym towarzystwa dla badań 
.ark tycznych Nansenem i dr. Eckenerem, w sprawie planu 
podróży Zeppelina do bieguna północnego. Prawdopo­
dobnie w najbliższym czasie zostanie ustalony termin 
wyjazdu

Litwa buduje Zeppelina.
Według wiadomości z Kowna rząd litewski zamówił 

w warsztatach mechanicznych nad jeziorem Bodeńskim 
wielki sterowiec typu Zeppelina. Krążą uporczywe po­
głoski, że sprawa ta była powodem niełaski ministra 
•obrony krajowej Daukantasa, który opierał się temu nie­
dorzecznemu projektowi, pociągającemu za sobą znaczny 
uszczerbek w budżecie państwa.

Francuski rekord szybkości lotu.
Lotnik Paillard przywrócił Francji rekord szybkości 

samolotu na dystansie 100 kim. z obciążeniem użytecz- 
nem 2000 klg., osiągając szybkość przeciętną 223 kim. P o ­
przedni rekord należał od r. 1927 do lotników niemieckich 
Rćdera i Hermanna (179 kim.).

Każdy będzie mógł latać . . .
Zadaniem nowoczesnej techniki obecnie jest skon- 

stiuowanie taniego, dostępnego dla wszystkich, jak ro­
w er samolotu przy zupełnej gwarancji bezpieczeństwa.

Ostatnio w  Wiedniu był demonstrowany aparat inż. 
Czernego.

Aparat o konstrukcji rowerowej wprawiany jest w 
ruch przez motorek o sile 3 i pół koni i lata przy pomocy 
dwu specjalnie zbudowanych 7-mio metrowych rucho­
mych skrzydeł, których końce poruszają się na w szyst­
kie strony jak pióra u skrzydeł ptaka. Dzięki temu samo­
lot sam pokonywa wszelkie nierówności w powietrzu 
i każdy może nim kierować bez specjalnych przygoto­
wań.

Obecnie wynalazca pracuje nad dalszem udoskonale­
niem aparatu, by umożliwić pionowe wznoszenie się, a 
także jak również, aby taniością ceny udostępnić go, jak 
rower dla najserszych mas.

Popieranie twórczości lotniczej we Francji i Niemczech.
W związku z utworzeniem odrębnego Ministerstwa 

Lotnictwa we Francji, prasa francuska zajmuje się żywo 
wykazywaniem błędów i niedomagań dotychczasowej 
polityki Jotnoczej Francji.

Między innemi ostro podnoszony jest fakt, że fran­
cuski budżet lotniczy na r. 1928 zawiera zaledwie 3/4 % 
ogólnej sumy na cele popierania badań i konstrukcji pro­
totypów. W budżecie niemieckim suma ta stanowi około 
12K% ogólnej sumy preliminowanej na lotnictwo.

Walka samolotów angielskich przeciwko powstańcom 
w Indjach.

Jak donoszą z Teheranu, angielskie zbrojne siły lotni­
cze zaatakowały na północno-zachodniej granicy indyj­
skiej buntujące się plemiona, które uciekły do Persji. 
Powstańcy stracili 100 zabitych i rannych. Po przekro­
czeniu granicy perskiej zostali oni rozbrojeni przez woj­
ska rządowe.

16 008 Amerykan chce latać.
Z Nowego Jorku donoszą: Sekretarz lotniczy min. 

handlu komunikuje, że zgłoszono 16 008 podań o pozwole­
nie pilotowania. 95 proc. tych podań już uwzględniono.

7 pasażerskich samolotów.
W najbliższych czasie udadzą się do Amsterdamu 

polscy lotnicy, celem przywiezienia do Polski trzech no­
wych aparatów lotniczych typu Fokker VII.

Ministerstwo komunikacji posiada już 4 takie apara­
ty, po nadejściu więc nowej partji rozporządzać będzie 
7 aparatami.

Wszystkie samoloty, zamówione w Amsterdamie, 
mają wmontowane silniki polskie, wykonane w fabryce 
Skoda na Okęciu. Ostatni lot trzech samolotów z Am­
sterdamu do W arszawy wykazał, iż silniki polskie dzia­
łają doskonale.

Z Londynu do Berlina na awjonetce.
Porucznik angielski Banting wraz z pułkownikiem 

Strange przelecieli z Londynu do Berlina na awjonetce 
Simmonda „Spartan“ o silniku Cirrus-Mark III w 7 go­
dzin 10 minut — bez lądowania.

Szlak Londyn — Berlin wynosi około 1000 kim.

Nad biegunem połudn.
Lotnik Wilkins telegrafuje z portu Stanley, na w y ­

spach Falklandzkich, że udało mu się przelecieć nad bie­
gunem południowym.

Samolot, który leci w tyl.
Jak donoszą z Madrytu, wynalazca nowego typu sa­

molotu Cierva oświadczył, że udało mu się kosztem ma­
łej utraty wysokści lecieć w tył.

Zaręczyny Lindbergha.
Lindbergh zaręczył się podobno z córką posła ame­

rykańskiego w Meksyku, Elżbietą Morrow. Miss Morrow 
odmówiła wszelkich informacyj w tej sprawie.



JKT
Z okazji Świąt Scźego 'Narodzenia i Hoka, Zarząd:

Klubu biletów oraz Administracja ,,T*iIcla“ składa wszystkim 
Członkom i Zwolennikom serdeczno życzenia.

....... .............................. ...

Na zebraniu  Z arządu  Klubu P ilo tów  dnia 30-go 
listopada zosta ł  w y b ra n y  do Z arządu  na s ek re ta rz a  
p. Dr. Kazimierz G aszyn , dalej zostali przyjęci na 
cz łonków  w sp ie ra jący ch  klubu:

P re z y d e n t  M iasta  Katowic, Dr. Kocur
M agis tra t  m ias ta  K atow ic
M agis tra t  m ias ta  Król. H uty
cJ'ajny rad ca  gen. dyr.  Dr. G u s taw  W illiger
Gen. dyr.  dypl. inż. M arjan  W ojciechow sk i
Inż. R om an H ordyński,  Gdynia
The Britisch and Polisch  T ra d e  Bank, G rańsk
Dyr. Dr. in. T o m asz  P eru tz ,  G d ań sk -W rzeszcz
D yr. M aksym iljan  Gautsch, T y c h y
Dyr. Jan  P iw ko, T y ch y
P io tr  P a w e ł  Breslauer,  Katow ice
Fa „ T e rm a k “, Katow ice
Deja F ranciszek , K atow ice
Kokoszka P aw e ł,  Katowice
Inż. T adeusz  Michejda, Katow ice
Dr. H artm ann  Je rzy ,  Katow ice
Dyr. J e rz y  Kubica, K atow ice
Dyr. Adolf Miksch, Łagiew niki
Dyr. S. Kaczko, B ydgoszcz .

C złonkow ie nadzw yczajn i  klubu:

P. m ajor Andrzej Hałaciński, Katow ice 
Michalski P aw e ł,  Katow ice

Klub P ilo tów  W ojew . Śl., o ile uda się z e b rać  
po trzebne  fundusze, uruchomi teo re ty czn y  kurs 
p rzy g o to w aw czo -lo tn iczy  dla p rzy sz ły ch  pilotów i 
m echaników . W arunk i  przy jęc ia  są :  1) o b y w a te l ­
s tw o  polskie, 2) ukończony  17-y rok życia , 3) 4 k la sy  
szko ły  średniej lub ró w n o rzęd n e  szko ły  handlow e.

K ursy o d b y w ać  się będą  d w a  ra z y  tygodn iow o  
w  godzinach w ieczo rn y ch  od 6 do 9 i w  niedzielę od 
9 do 12 godz. przedpołudniem .

P rze d m io ty  w y k ład a n e  będą  następujące  :
1. Silniki,
2. B u d o w a ^płatowca,
3. T eor ja  p ła tow ca,
4. A eronaw igacja,
5. Ogólna technologja i m aterja ł,
6. P rze p isy  lotnicze,
7. P ra w o  lotnicze.

Krusy t rw a ć  będą  do 4-ch m iesięcy. P o  ukoń­
czeniu uczniow ie o trzym ują  św iad ec tw a ,  k tó re  upo­
w ażn ią  k an d y d a ta  do w y b o ru  rodzaju broni, w  r a ­
zie zdolności do s łużby  w ojskow ej.

K andyda tów  uznanych  przez  lekarza  za  zdol­
nych  do pilotażu klub pilotów będzie dalej kszta łc ił  
w  sw ej szkole. K andyda tów  zaś n iezdolnych do 
pilotażu ze w zg lęd ó w  zdrow otnych ,  będzie szkolił 
na m echaników .

Z głaszać się piśmiennie w  Klubie Pilo tów , K ato­
wice, sk ry tk a  391.

!= Lotnictwo, to obrona w czasie wojny, —  fundament życia ekonomicz­
nego w czasie pokoju.

1 Lotnictwo, to przyszłość n a ro d u !

Popierając lotnictwo, bronisz sam siebie! Hi
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Z DZIEDZINY SAM OCHODOW EJ.
T rzydniow y zjazd „Eliborczyków" w W arszaw ie.

Dnia 7, 8 i 9 grudnia  odby ł się zjazd p rz e d s ta ­
wicieli firm y „Elibor" Ł. J. B orkow ski,  Sp. Akc. p rz y  
udziale przedstaw icie li  firm y General M otors w  
Polsce.

P rzed s taw ic ie le  ,.E libora“, Z arząd  oraz  cz łon­
kowie Działu S am ochodow ego  w spom nianej f irm y
0 godz. 10 rano w  pią tek  p rzyby li  na ul. W olską, c e ­
lem zw iedzen ia  p ierw szej w  Polsce  m ontażow ej fa ­
b ryk i sam ochodów  G eneral M otors, zo rg an izo w a­
nej na m odłę am ery k ań sk ą .  P r z y b y ły c h  gości po ­
wita ł  serdecznie  D y re k to r  N aczelny  G eneral M o­
tors w  Polsce  p. W . L. P aw ło w sk i ,  poczem  goście 
w  to w a rz y s tw ie  p rzew o d n ik ó w  zwiedzili b iura  G e­
neral M otors oraz  w szy s tk ie  dz ia ły  m ontażu  C he- 
v ro le tów  o sobow ych  i c iężarow ych .

Następnie cz łonkow ie zjazdu oraz  p rz e d s ta w i­
ciele G eneral M otors  udali się na P ra g ę  celem zw ie ­
dzenia nowej stacji obsługi „Elibora".

O godz. 1.30 w  lokalu f irm y „Elibor" p rzy  ul. 
M azowieckiej rozpoczę ły  się o b rad y  p rz y  w s p ó ł­
udziale zap roszonych  przedstaw icie li  G eneral M o­
tors, k tó re  zagaił p rezes  firm y „Elibor" p. A. Miesz- 
czanow ski.  M ów ca podkreślił  doniosłe znaczenie 
działu sam ochodow ego, określa jąc  go jako podtsa- 
w o w ą  operację  firmy, i w y ra ż a ją c  jednocześnie n a ­
dzieję, że General M otors w  Po lsce  nie poskąpi 
sw y ch  rad  i w sk az ó w ek  p rzedstaw ic ie lom  „Elibo­
ra"  i pom oże im pogłębić w iadom ości w  dziedzinie 
sam ochodow ej.

Pan  W . L. P aw łow sk i ,  D y re k to r  N aczelny  G e­
neral M otors w  Polsce, w yg łos i ł  d łuższe p rzem ó ­
wienie na tem at organizacji o raz  jej w a r to śc i  i w p ły ­
wu na powodzenie p rzeds ięb io rs tw a. P a n  O. K. 
W inding, Kierownik W y d z ia łu  S p rzed aży  firm y 
G eneral M otors  w  Polsce, m ówił o p lanow aniu  
sp rzedaży , o celach i program ie o raz  o horoskopach  
na rok 1929. P an  J. J. Akston, Kierownik Działu 
Rek lam y i Intensyfikacji S p rzedaży ,  m ówił o w a r ­
tości rek lam y, o zasadach  rek lam y  sam ochodow ej
1 o reklam ie drogow ej. W  drugiej części sw ego  
p rzem ów ien ia  zanalizow ał poszczególne sposoby 
rek lam y  i intensyfikacji sp rzedaży .

O prócz w y że j  w ym ien ionych  wygłosili, re fe ra ty  
pp. C. Jaw orsk i,  p rzedstaw icie l  podróżu jący  W y ­
działu S p rzedaży  ; J. K. B obrow ski,  p. o. K ierow nika 
Działu O bsługi; Z. Sędzimir, urzędnik  W y d z ia łu  
Intensyfikacji O bsługi; R. Duglas, p rzedstaw ic ie l  
W y d z ia łu  S p rz e d a ż y ;  M. P isa rek ,  zas tępca  K ierow ­
nika G eneral M otors A cceptance C orpora tion  (o rga­
nizacja finansująca sp rzedaż  sam ochodów  General 
M otors na ra ty).

Posiedzenie  zostało  zam knię te  p rzez  inż. K. 
W ejcherta ,  w ice -p rezesa  f irm y „Elibor". k tó ry ,  r e a ­
sumując w yg łoszone  przem ów ienia , s tw ierdz ił  
wspólność celów  i zgodność w sp ó łp ra cy  pom iędzy 
firmą „Elibor", a G eneral M otors w  Polsce.

P a n  M. Mirski, d y re k to r  „Elibora", p rzem ów ił 
nad program . U w ypuklił  on zasługi p. O. K. W in-

dinga, położone dla s p ra w y  za ins ta low ania  się G en e­
ral M otors  w  Polsce. W  dow ód uznania dla p racy ,  
jaką  p. W inding  położył w  Polsce, p. M irski w rę c z y ł  
p. W indingow i w  imieniu „Elibora" a r ty s ty cz n y ,  
s ta ry  sz tych , w y o b ra ż a ją c y  oblężenie Kopenhagi 
w  r. 1658. W z ru sz o n y  p. W inding  dz iękow ał w  s e r ­
decznych  s łow ach  za tak  m iły  upom inek

O godz. 8 wiecz. w  sali R esu rsy  O byw ate lsk ie j  
firma „Elibor" podejm ow ała  sw y ch  gości kolacją, 
podczas  k tóre j  w yg łoszono  ca ły  sze reg  przem ów ień  
okolicznościow ych, w  k tó ry ch  odzw ierciad la ło  się 
w za jem ne  zrozumienie, w zajem ne zaufanie i w z a ­
jem na szcze ra  sym patja .  P o  kolacji nas tąp iła  d e ­
m onstrac ja  filmów G enera l  M otors, a m ianow icie :  
Z w y c ię s tw o  cz łow ieka  nad czasem ; T e ren  d o św iad ­
cza lny  G eneral M oto rs ;  Naokoło św ia ta  z General 
M otors i G eneral M otors  w  Polsce  (u roczyste  o tw a r ­
cie i pośw ięcenie fabryki, p roces  m on tow an ia  Che- 
v ro le tów , w izy ta  Haliny Konopackiej i p rzy jazd  J. 
Jelińskiego).

W  sobotę i w  niedzielę o d by ły  się o b rad y  za m ­
knięte, pośw ięcone w e w n ę trzn e j  organizacji p rz ed ­
stawicieli firm y „Elibor".

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjmuje na audjencji 
skauta-automobilistę Jerzego Jelińskiego.

We czwartek, dnia 22 XI. o godz. 11 Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na sjecjalnej audjencji skauta- 
automobilistę p. Jerzego Jelińskiego, który odbył podróż 
naokoło świata na samochodzie marki Buick, opasując 
po raz pierwszy kulę ziemską flagą polską.

Jednocześnie z p. Jelińskim będą przyjęci na audjen­
cji: p. Witold L. Pawłowski, Dyrektor Naczelny General 
Motors w Polsce; p. A. Mieszczanowski, Prezes firmy 
„Elibor“ Ł. J. Borkowski; p. K. Wejchert, Dyrektor firmy 
„Elibor“ i p. Grzymałowski, Komendant harcerzy pol- 
sidch.

W następnym tygodniu p. J. Jeliński będzie przyjęty 
na audjencji u P. Marszałka Piłsudskiego.

9 tysięcy mil w 40 dni na samochodzie.
Przez miasteczko chilijskie Tacna przejeżdżał pew­

nego dnia automobilista włoski, zdążający z Argentyny 
do New Yorku. Fakt ten tak podziałał na trzech roman­
tycznych szoferów tego miasteczka — Juan‘a, Manuel‘a 
i Humberto, że postanowili oni zorganizować wyprawę 
samochodową z Tacna do Buenos Aires. Co postanowili, 
to i wykonali. Po krótkich debatach postanowiono jedno­
głośnie użyć do tego celu taksówki Juan‘a marki Chevro- 
let, ponieważ wóz ten w ciągu kilkoletniej służby w yka­
zał niezwykłą sprawność i wytrzymałość.

Manuel i Humberto sprzedali swoje taksówki, by zdo­
być fundusze na pokrycie przynajmniej pierwszych ko­
sztów wyprawy. Do przedsięwzięcia przyłączył się nie­
jaki Pedro Podesta jako sekretarz i komandor wyprawy. 
Skoro tylko 4 śmiałkowie przybyli do Valparaiso, przy­
łączył się do nich znany dziennikarz chilijski Senor Fran­
cisco Montes de Oca; entuzjasta, popierający wszelkie 
przedsięwzięcia samochodowe, mające na celu ustalenie 
komunikacji automobilowej pomiędzy Chile a Argentyną.

W ypraw a wyruszyła po przez piaszczystą pustynię 
Atacamy, podążając wąskiemi drogami, wijącemi się jak 
węże,, po przepaścistych stokach górskich, przez Andy i 
ich skaliste zbocza, przez żyzne doliny, błotnistemi i wy- 
bcistemi drogami równin argentyńskich do Buenos Aires.

Wobec tego, że w yprawa wyruszyła bez uprzednie­
go zbadania warunków komunikacyjnych, raz po raz 
uczestnicy jej spotykali kłopotliwe niespodzianki. Wiele



rzek i strumieni górskich trzeba było przebywać wbród, 
lub poprzez naprędce budowane mosty. Złe drogi połu­
dniowo-amerykańskie stawały się jeszcze gorsze wsku­
tek deszczów, dzikie zwierzęta zachodziły często drogę, 
lecz spłoszone furkotem motoru pierzchały trwożliwie.

Najtrudniejszą jednak jednak przeszkodą, jaką eks­
pedycja spotkała na swej drodze, było przebycie olbrzy­
miego wąwozu w Andach, w w okolicy Camarones. Trze­
ba było spuścić samochód po stromem zboczu górskim 
6000 stóp wdół, a następnie wciągnąć go na taką samą 
wysokość po drukiej stronie wąwozu. Techniczne środ­
ki, jakie były do rozporządzenia, — to linki i kamienie. 
Przy pomocy linek wciągano samochód pod górę, a ka­
mienie podsadzano pod koła, by w ten sposób zabezpie­
czyć wóz od ześlizgnięcia się w przepaść. Ciężka i nie­
bezpieczna ta przeprawa trw ała 12 godzin.

Po szeregu mniej więcej podobnych przygód w ypra­
wa, przebywszy 9123 mil w ciągu 41 dni, przybyła 
szczęśliwie do Buenos Aires. Wszyscy uczestnicy mimo 
zmęczenia są w dobrych humorach, a ich Chevrolet w tak 
dobrym stanie, że postanowili oni wrócić nim tą samą 
drogą zpowrotem do Tacny.

*
Wroku 1927 zarejestrowano w Stanach Zjednoczo­

nych 642 288 Chevroletów, 390 670 Fordów i 230 762 
Buick‘ów,. Jak widać Chevrolety zdobyły liczbę rekor­
dową, która w roku bieżącym znacznie wzrośnie.

Liczba zamkniętych samochodów (sedanów) w roku 
1915 wynosiła w  Stanach Zjednoczonych niewiele więcej 
ponad 10 procent. W  roku 1927 zamknięte wozy w Sta­
nach Zjednoczonych wynosiły 82 proc.

*
Amerykańska Rada Inżynierów pracuje nad ujedno­

stajnieniem sygnałów ulicznych dla automobilistów, al­
bowiem sygnały te są różne w różnych państwach, co 
ogromnie utrudnia orjentowanie się w nich. Prezes Ra- 
dy  A. W. Beresford proponuje wprowadzenie jednolitego 
systemu sygnałów w całym świecie. System ten opra­
cowany zostanie na podstawie bardzo obfitego materjału 
zebranego w 100 000 główniejszych miast, liczba mie­
szkańców których wynosi ogółem 35 000 000.

*
Według wyliczeń Wydziału Autobusowego Amery­

kańskiego Towarzystwa Automobilowego, koszta komu­
nikacyjne 5 autobusów wynoszą na milę tyleż, co jednego 
pociągu osobowego. Niskie koszta komunikacji autobu­
sowej przemawiają za wyzyskaniem tego środka prze­
wozowego.

*
Niedawno została zaprowadzona stała transkonty- 

nentalna komunikacja autobusowa Los Angelos — New 
York. Przestrzeń tą autobus przebywa w ciągu 5 dni 
14 godzin.

*

M ieszk an iec  Filadelfii ,  S t a n y  Z jednoczone ,  
G. M. Miller, w y r u s z y ł  w  p o d ró ż  n a oko ło  św ia ta  
z ca ła  s w ą  rodziną .  Nie ch cą c  p o z b aw ić  siebie, 
ani sw ej  ro d z in y  w y g ó d ,  jakie  daje  dom, z b u d o ­
w ał  na podw oziu  C h e v ro le t  w a g o n ,  w n ę t r z e  k tó ­
rego  u rząd z ił  jak  n o rm aln e  m ieszkan ie .  — R u ­
c h o m y  ten  dom  m oże  p o ru sz a ć  się z s z y b k o śc ią  
p rz e sz ło  50 kim. na godzinę.  P o d ró ż  ma po­
t rw a ć  c z t e r y  lata.

Z okazji 25-lecia Buicka, General Motors Corporation 
wypuściła na rynek model jubileuszowy. Nowy Buick 
jest ostatnim wyrazem techniki i estetyki. Rezultaty 
25-letnich doświadczeń znalazły swój wyraz w nowym 
modelu, tak w konstrukcji motoru, jak również i w linjach 
karoserji. Zmiany te jednak zostały wprowadzone w tak 
genjalny sposób, że charakterystyczne cechy Buicka zo­
stały niezmienione — przeciwnie, zmiany te charaktery­
styczne cechy Buicka jeszcze bardziej podkreśliły.

Jubileuszowy model Buicka na rynku polskim ukaże 
się już niebawem.

Najbardziej wzniesiona nad poziom morza droga sa­
mochodowa znajduje się w Kolorado. Wzniesienie jej 
wynosi 14 109 stóp.

Według ostatniego rozporządzenia Urzędu Celnego 
Stanów Zjednoczonych, wszyscy turyści, udający się do 
Stanów Zjednoczonych mają prawo zabierać ze sobą 
samochody bez opłaty celnej. Rozporządzenie to zostało 
zatwierdzone przez Sekretarza Skarbu i weszło już w 
życie.

Do czasu wydania tego rozporządzenia automobiliści 
zagraniczni byli obowiązani do opłaty celnej od 20 do 100 
dolarów. Prawo to nie tyczyło się tylko turystów z Ka­
nady i Meksyku.

Turyści-automobiliści, według ostatniego rozporzą­
dzenia, mogą pozostawać w  Stanach Zjednoczonych 90 
dni bez opłacania cła od swych samochodów.

Sztancowanie błotników do samochodów marki 
Oldsmobilo odbywa się przy pomocy specjalnych ma­
szyn, których ciśnienie wynosi 265 ton.

Międzynarodowe Stowarzyszenie wytwórców samo­
chodowych wyłoniło specjalny Komitet celem opraco­
wania planu przeprowadzenia kampanji mającej na celu 
spopularyzowanie we wszystkich krajach transportu 
motorowego. Komitet ten zebrał już pokaźny materjał, 
w różnych krajach, dotyczący dróg bitych, podatków od 
samochodów etc.

Zasadniczym celem Komitetu jest spopularyzowanie 
wiadomości o ekonomicznej wartości motorowego trans­
portu.

Stwierdzono na podstawie ścisłych danych, że sy­
stem dróg bitych w powiecie Westchester, w  stanie New 
York, tak dalece przyczynił się do podniesienia wartości 
ziemi oraz produktów rolnych, że sumy inwestowane w 
budowę dróg zupełnie zamortyzowały się. Z powyż­
szego wynika jasno, że w istnieniu i budowie nowych 
dobrych dróg winien być zainteresowany nietylko auto- 
mobilizm, lecz i rolnik — i bodaj czy nie przedewszyst- 
kiem.

Ostatnio rozpoczęto w Meksyku budowę szosy na 
przestrzeni 200 mil pomiędzy miastami Puebla i Oazaca. 
Odcinek ten jest jednem z ogniw wielkiego traktu pan- 
amerykańskiego, łączącego Meksyk i Centralną Amerykę 
ze Stanami Zjednoczonemi. Budowa tej drogi kosztować 
będzie rząd meksykański około 5 000 000 pesetów.



Najdłuższą bitą drogą na świecie jest droga w Sta­
nach Zjednoczonych zwana Pacific Highway, która idzie 
od Vancouver‘u, Kanada, wzdłuż wybrzeża Oceanu Spo­
kojnego do granicy meksykańskiej. Droga ta liczy 1476 
mil.

*
E kspedyc ja  C hevro le tow a , zo rg an izo w an a  pod 

auspicjami J. W . M ooney, p rezesa  T o w a rz y s tw a  
E ksportow ego  G eneral M otors  C orporation, k tó ra  
w  dniu 1 m arc a  rb. w y ru s z y ła  z K apsz tadu  przez  
Afrykę, Azję Mniejszą, B a łk an y  i Europę, p rz y b y ła  
dnia 6 grudnia do celu sw ej p odróży  do S z to k ­
holmu.

E kspedyc ja  b y ła  w  drodze 9 m iesięcy  i 26 dni, 
p rz e b y w a ją c  w  ciągu tego czasu  16.000 kim.

E kspedyc ja  C h ev ro le to w a  jest p ie rw szą  W y­
p ra w ą  sam ochodow ą, zo rg an izo w an ą  na tak  w ielką  
skalę.

*

W  ciągu p ie rw szy ch  4 m iesięcy  rb. F ranc ja  
ek sp o r to w a ła  ogółem 12.109 w o z ó w  o sobow ych  i 
1.777 c iężarow ych . Do Algieru ek sp o r to w an o  w  
tym  czasie 2.722 sam ochodów  osobow ych . E k s ­
port z Eliszpanji do Algieru w ynos i ł  w  ty m  okresie  
1.857 sam ochodów , a z Anglji — 1.118.

W  tym  sam ym  okresie  F ran c ja  im portow ała  
2603 sam ochodów  osobow ych  i 118 c ięż a ro w y ch ;  
W łochy  —  1255, a S ta n y  Zjednoczone tylko 897.

W a r to ść  sam ochodów  im portow anych  przez  
W ło ch y  w ynosi  11.985.000 franków , zaś w a r to ść  
sam ochodów  im p ortow anych  p rzez  S ta n y  Z jedno­
czone 25.992.000 franków . T a  o lb rzym ia  różnica 
t łóm aczy  się tern, że sam ochody  im portow ane przez  
A m erykę  są. m aszynam i luksusow em i, podczas  gdy  
W ło ch y  im portują sam ochody, należące do kate-  
gorji sam ochodów  tanich.

*
W ę g ry  zap ro w ad z i ły  p o da tek  od zby tku  dla 

właścicieli sam ochodów , k tó ry  w a h a  się od 5% do 
25% , zależnie od siły  sam ochodu. W o z y  o sile do 
14 H P  p łacą  5%, od 14 E1P do 24 H P  p łacą  10%, 
ponad 24 H P  p łacą  25%. P o d a tek  od m otocykli 
w ynosi 5%. P o d a tek  ten  jest obliczany w ed ług  
sum y w artośc i,  k o sz tó w  ubezpieczenia i t ranspor tu  
łącznie z podatk iem  ogólnym.

*
W edług  danych  D ep ar tam en tu  H andlow ego 

S tan ó w  Z jednoczonych  na M iędzynarodow ej W y ­
s taw ie  Sam ochodow ej w  P a ry ż u  25% sam ochodów  
było  am erykańsk iego  pochodzenia.

Ogólna liczba ekspona tów , w licza jąc  w  to s a ­
m ochody osobow e, karoserje ,  poszczególne części 
w ozów , akcesorja ,  gumy, benzynę  i t. p. w ynos iła  
12.000 sztuk  w ar to śc i  4 mil. doi.

Na W y s ta w ie  by ło  re p rez en to w an y c h  120 fa ­
bryk ,  z k tó rych  71 rep rezen to w a ło  w y tw ó rc z o ść  
francuską. W śró d  sam ochodów  am erykańsk ich  
p rz e w a ż a ły  w y ro b y  G eneral M otors.

Do 1 lis topada sp rzedano  243.111 sam ochodów  
m arki Oakland. W  roku ub ieg łym  sprzedano  w  
tym  sam ym  czasie 176.172 sam ochodów  tejże 
marki.

 o  —

Największym koncernem samochodowym jest „Ge­
neral Motors Corporation44, którego centrala znajduje się 
w  Detroit Michigan, w Stanach Zjednoczonych. Kon­
cern General Motors Corporation powstał przed 20 laty 
i w ciągu tego czasu rozwinął się wprost do fantastycz­
nych rozmiarów. Obejmuje on dzisiał przeszło 70 fabryk 
antomobilowych w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, 
a prócz lego posiada we wszystkich częściach świata fa­
bryki montażowe, magazyny i przedstawicielstwa. Wi­
dzimy je w Ameryce Południowej, Japonji, Batawji, na 
Jawie, w Australji, Afryce Południowej, Egipcie, na Bli­
skim Wschodzie, we Francji, Hiszpanji, Niemczech, An­
glji, Szwecji, Norwegji, Danji, a ostatnio i w  Polsce.

Ilość udziałów tego olbrzymiego koncernu wynosi 
63 000, których wartość giełdowa przekracza dwa miliar­
dy dolarów, czyli blisko 18 000 000 000 złotych. Inwe­
stycje dokonane w  ciągu ostatnich 3 lat przekroczyły 320 
miljardów dolarów. W roku 1927 wypłacono akcjonar- 
juszom przeszło 800 000 000 złotych w gotówce. Ogólna 
suma zysków wynosiła 2 300 000 000 złotych.

Produkcja roczna tego koncernu wynosi przeszło 
dwa mikony wozów (w tern 1 miljon Chevroletów) nastę­
pujących marek automobilowych: Chevrolet, Buick,
Oakland La Salle, Cadillac, Pontiac, Oldsmobile, Vaux- 
hall, oraz wozy ciężarowe G. M. C. Jest to akurat poło­
wa rocznej produkcji samochodów w Stanach Zjedno­
czonych. Jeśli porównamy produkcję General Motors ze 
światowa produkcja samochodów, to przekonamy się, że 
co trzeci samochód, krążący po kuli ziemskiej, wychodzi 
z fabryk General Motors.

Rzecz zrozumiała, że olbrzymia ta produkcja po­
trzebuje olbrzymich ilości najróżnorodniejszych materja- 
łów. Oto kilka cyfr: Fabryki Generai Motors zużywają 
rocznie 8300 wagonów stali; 4 500 000 litrów farby i po­
kostu: skór taką ilość, że wystarczyłoby na obciągnięcie 
150 dużych kamienic, drzewa tyie, że wystarczyłoby go 
na wybudowanie domów dla 50 000 ludzi; szkła w ys ta r­
czyłoby na oszklenie wszystkich kamienic w mieście 
iiczącem 150 0C0 mieszkańców; 1 600 000 kim. drutu mie­
dzianego. t. j. tyle, że wystarczyłoby go na opasanie kuli 
ziemskie^ 40-o krotnie. Zakupy tych olbrzymich ilości 
materjałów, z wyjątkiem kauczuku, dokonywane są w 
Stanach Zjednoczonych w 4756 różnych firmach, które 
znajdują się w  570 różnych miastach. Z powyższych 
cyfr widać, że General Motors jest nietylko największym 
producentem na świecie, lecz i największym odbiorca. 
Rzecz zrozumiała, że zakupowane w tak olbrzymich 
ilościach materjały pozwalają General Motors robić duże 
oszczędności, co w  konsekwencji prowadzi do niskiej ce­
ny sprzedażnej samochodów.

Dzięki więc racjonalnemu ujęciu w żelazne karby 
tej potężnej organizacji, General Motors przy minimum 
wysiłku osiąga maximum wydajności, realizując w ten 
sposób hasło rzucone przez założyciela General Motors 
„You ge*. more for less money when you buy General 
Motors ears“ (kupując samochód General Motors, płacisz 
mniej — a otrzymujesz więcej).

Opis metod pracy w fabrykach General Motors za­
jąłby całe tomy. Biorąc jednak ogólnie, wystarczy po­
wiedzieć, że racjonalizacja pracy  posunięta jest do osta­
tecznych granic. Robotnik pracuje w takich warunkach, 
by przy minimum wysiłku mógł osiągnąć maximum w y ­
dajności Ani jeden wysiłek mózgu, czy mięśni nie ginie 
bezużytecznie. Wszystko jest celowo wykorzystane.

General Motors jednak nie spoczywa na lauraeh 
swego wielkiego powodzenia, lecz stale dąży naprzód, 
starając się udoskonalić coraz bardziej swoje wyroby. 
Olbrzymie laboratorja General Motors pod kierownic­
twem jednego z najwybitniejszych inżynierów amerykań­
skich Ketteringa pracują stale nad udoskonaleniem samo­
chodów. Każdy nowy wynalazek z dziedziny konstruk­
cji silników, podwozi, czy karoserji jest bardzo skrupu­
latnie badany i jeśli okaże się odpowiedni, stosowany jest 
w  wozach General Motors. Dzięki tej metodzie pracy, 
samochody General Motors posiadają wszystkie nowo­
czesne ulepszenia.



Doświadczenia teoretyczno-naukowe idą w parze z prak­
tyką. General Motors posiada to, czego nie posiada żadna 
inna wytwórnia samochodów, t. zw. teren próbny (Pro- 
ving Ground). Jest to teren obszaru 1245 akrów, na któ- 
lym przeprowadzone są wszystkkie rodzaje dróg — od 
najlepszych do najgorszych. Każdy nowy model samo­
chodu musi przejść 136 najcięższych prób różnego rodza­
ju. Na terenie tym General Motors poddaje próbom 
wozy i obcych marek, a to dla badań porównawczych.

Dzięki naukowym metodom badań oraz próbom 
praktycznym, przeprowadzanym na terenie doświadczal­
nym, wytrzymałość maszyn w ciągu ostątnich 18 miesię­
cy wzrosła 60-o krotnie.

General Motors zatrudnia bezpośrednio 180 000 pra­
cowników. Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że każdy 
z tych pracowników jest ojcem rodziny, składającej się 
z 4 osób to będziemy mieli przeszło 700 000 osób, których 
byt jest związany z General Motors Corporation. Przed­
stawicieli General Motors jest na całym świecie 33 000, 
z których każdy zatrudnia przeciętnie 25 agentów. Je­
żeli zastosujemy tę samą kalkulację co poprzednio, to 
ogólna liczba pracowników związanych pośrednio lub 
bezpośrednio z General Motors wyniesie przeszło 4 milio­
ny osób. Jest to liczba osób większa od liczby mieszkań-

Fabryk takich General Motors posiada na całym 
świecie 21. Fabryka w Polsce jest 22-ga z kolei. Została 
ona otwarta w lipcu br. i rozpoczęła swą działalność na- 
razie od montowania Chevroletów osobowych i ciężaro­
wych. W miarę jednak rozwoju zamierza budować rów ­
nież wozy i innych swych marek.

Chevrolet został wybrany na początek głównie z tych 
względów, iż jest to najbardziej odpowiedni wóz w pol­
skich warunkach komunikacyjnych, gdyż, jak świadczą 
nam o tern statystyczne dane, Chevrolet zajmuje pierw­
sze miejsce w Polsce wśród wozów innych marek.

Do czasu otwarcia fabryki General Motors w Polsce 
Chevrolety były sprowadzane z zagranicy, głównie z 
Danji, gdzie General Motors również posiada fabrykę 
montażową. Obecnie Chevrolety motowane są w Polsce, 
wobec czego znika potrzeba importowania ich. Monto­
wane są one z części składowych, sprowadzanych z 
Ameryki, przy użyciu pewnych materiałów polskich, jak 
skóra, plusz, szkło, płótno, włosie, gwoździe, nity, śruby, 
żelazo, stal, części lamp, klej, węgiel etc. Części te spro­
wadzane są wprost do składu wolnocłowego przy fabry­
ce, znajdującego się pod kontrolą polskich urzędników 
celnych.

Z w iz y ty  H aliny K onopackiej w G eneral M o­
tors w  P o lsce . P o  zap o zn an iu  się z p ro c e se m  
m o n ta ż u  C h e v ro le tó w  o so b o w y c h  i c ię ż a ro w y c h ,  
m o n to w a n y c h  rek am i ro b o tn ik ó w  polskich n a sza  
dz ie lna  sp o r t sm e n k a  w y r a z i ł a  chęć  o sob is tego  
w y p r ó b o w a n ia  polskiej C h e v ro le tk i .  — Z w y c ię ż ­
czyni  na  Z aw o d ac h  Olimpijskich o rz ek ła ,  że 
C h e v ro le t  jes t  b a r d z o  m iłym , w y g o d n y m  w o z em  
i o g rom nie  ł a tw y m  w  •kierowaniu .

«ców trzech państw bałtyckich — Litwy, Łotwy i Estonji.
Duszą koncernu General Motors jest wybitna osobi­

stość jej prezesa Alfreda P. Sloa‘a. Oto słowa Sloana, 
w których streszcza się myśl przewodnia General Motors 
Corporation, najpotężniejszej organizacji na świecie: 
Musimy wypełniać nasze zadania tak, by praca dnia 

dzisiejszego była lepiej wykonana niż dnia wczorajszego, 
byśmy jutro pracowali sprawniej, aniżeli dzisiaj, by ty ­
dzień bieżący, lepszy był niż ubiegły a następny — lepszy 
od obecnego, każdy zaś rok następny lepszy od po­
przedniego/4

Olbrzymi ten koncern zainteresował się Polską i 
przed paru miesiącami otworzył montażową fabrykę sa­
mochodów w Warszawie, która jest już w pełnym ruchu.

W celu udostępnienia jak najszerszej publiczności 
swych wozów, General Motors stworzył organizację fi- 
nansowo-bankową, która ułatwia nabywcom hurtowym, 
jak również i poszczególnym klientom kupno samocho­
dów na raty, na dogodnych warunkach.

Ten olbrzymi amerykański koncern samochodowy 
nie idzie w swej akcji eksportowej po linji stuprocento­
wego exportu, lecz po linji współpracy z poszczególnemi 
krajami. Koncern ten postawił sobie zasadę, że w w o­
zach jego przeznaczonych na eksport winien znajdować 
się możliwie duży procent materjałów oraz pracy danego 
kraju. By cel ten osiągnąć, General Motors otwiera w 
poszczególnych krajach swe fabryki montażowe, gdzie z 
części importowanych montowane są całe wozy przy 
użyciu pewnych materjałów lokalnych oraz pracy rąk ro­
botników lokalnych.

Wszystkie narzędzia i maszyny niezbędne przy mon­
towaniu samochdów pochodzą z krajowych fabryk pol­
skich. 90 proc. pracowników General Motors w Polsce, 
tak w biurach jak i w fabryce, stanowią Płacy. Na sta­
nowiskach wymagających specjalnego wykształcenia 
znajdują się cudzoziemcy, lecz tylko chwilowo, t. j. do 
czasu wyszkolenia odpowiedniego zastępu fachowców 
polskich. Gwarancją, że firma korzystać będzie z rąk 
polskich, jest osoba Naczelnego Dyrektora, p. W. L. Pa­
włowskiego, który jako Polak i jako doświadczony han­
dlowiec i świetny organizator doskonale zdaje sobie 
sprawę z konieczności korzystania w Polsce z polskiej 
pracy.

Montowane w ten sposób Chevrolety osobwe i cię­
żarowe, po dokonaniu odpowiedniej inspekcji, wysyłane 
są według zamówień poszczególnym zastępcom General 
Motors, którzy bardzo chętnie udzielają każdemu wszel­
kich informacji. Organizacja zastępstw pokrywa już dzi­
siaj dość gęsto całą Polskę, oraz terytorjum wolnego 
miasta Gdańska. Nowe zastępstwa tworzone są w dal­
szym ciągu. W całej Polsce organizowane są t. zw. sta­
cje obsługi, w celu ułatwienia wszystkim właścicielom  
ĆhevroIetów nabycia oryginalnych części zamiennych 
General Motors, oraz umożliwienia im solidnej naprawy 
wozu, gdy tego zajdzie potrzeba.

Ponieważ General Motors w Polsce, stosując w y ­
próbowane amerykańskie metody pracy i organizacji, za­
mierza dać nam elegancki, dobry, mocny, a mimo to tani 
samochód, sądzić należy, że firma ta odegra duża rolę w 
rozwoju młodego automobilizmu polskiego.



Rozkład lotów Polskiej Linji Lotniczej „Lot“
z dniem  1 sty czn ia  1929 r.

K atow ice —  W arszaw a
O dlo t  P r z y l o t
13,00 15,15

K atow ice
11,15

Brno
13,30

W iedeń *)
14,45

W arszaw a
O dlo t

8,30

K atow ice
P r z y l o t

10,45

W iedeń —  Brno —  K atow ice
8,45 9,45 12,15

K atow ice — K raków
11,00 11,30
13,10 13,40

Kraków
9,45.

12,15

K atow ice
10,15
12,45

W arszaw a — Gdańsk
12,10' 14,40

Gdańsk —  W arszaw a
9,00 11,30

) P o n ie d z ia łe k ,  ś ro d a ,  p iątek . :) W to re k ,  c z w a r te k ,  sobota .

W arszaw a
12,20

W arszaw a
12,30

L w ów
15,05

Poznań
14,30

L w ów
9,00

Poznań
9,30

W arszaw a
11,45

W arszaw a
11,30

CENY BILETÓW

K atow ice  — W a r s z a w a  
K a to w ice  — W ie d e ń  
K a to w ice  — B rno  
K a to w ice  —  K ra k ó w

B agaż do 15 klg. bezp łatny .

60,—  zł. 
85,—  zł. 
60,—  zł. 
20,—  zł.

W a r s z a w a
W a r s z a w a
W a r s z a w a

L w ó w
P o z n a ń
G d ań sk

80,— zł. 
6 5 —  zł. 
70,—  zł.

Najwytworniejszy 
i największy lokal na miejscu 

Własny wypiek ciastek

Codziennie koncert znanego 
mistrza Sykory z dobranym 

zespołem

Mała salka do wynajęcia 
na zebrania i zabawy 
w czasie Karnawału.

Kawiarnia Hotelu Monopol
Katowice

Górnośląski Handel Żelaza
Telefony: 160, 185 i 186 Spółka z ogr. odpow. Telefony: 160, 185 i 186

Królewska Huta, ul. Piastowska 4

53

Składnica i biuro Sprzedaży Zjednoczonych Hut królew skiej i Laury T. A.
Firma Związkowa i biura sprzedaży P o l s k i c h  W a l C O W n j  R u r .



Przed pierwszym lotem samodzielnym.

Gdzie 
pójść wieczorem?

Do kina:

Rialto
Apollo
Capitol
Colosseum
Palast

Dwa razy w tygodniu zmiana 
programu.

Nie zapomnij abonować 
„Pilota" na rok 1929!

daje W am, S z a n o w n e  Panie, słynne  
z dobroc i  i tanie m ydło  „K ołłon tay  

z p ra lk ą ” . Mydło „ K o ł ło n ta y ” . z a w ie ­
ra jące  g l icerynę, w y ró żn ia  sie sp e ­

cjalnie silną, śn ieżnobiałą  i n a d zw y c z a j  
łagodną  pianą dzięki temu, że w y r a ­

biane jest nie z k w a s ó w  t łu szczo ­
w ych ,  lecz z w y b o rn y c h  neu tra lnych  

t łuszczów , d la tego  też nie szkodzi  ono 
nigdy ani delikatnej  skó rze ,  ani jakim­

kolwiek tkaninom. Dalszą  zaleta  
m yd ła  „ K o ł ło n ta y ” jest iego sub te lny  

a ro m a ty c z n y  zapach ,  k tó ry  się p rz e ­
nosi na w y p r a n a  bieliznę. Mydło to 

nadaje  się rów nież  do p ie lęgnowania  
ciała.  Po  c z w a r t e  m yd ło  „ K o ł ło n ta y ” 

jest n ieopakow ane ,  a za tem  z a w s z e  
d o b rze  w y sch n ię te  i tańsze ,  bo do 

ceny  jego nie d ochodzą  ani koszta  
opak o w an ia ,  ani k osz ta  jakiegoś upięk­

szenia .  K osz tow ne  o p a k o w an ie  niema 
p rzec ież  nic w spó lnego  z ga tunkiem  

to w a ru !  Mydło „Koł łon tay  z p ra lk ą ” 
jest rzec zy w iśc ie  tań sze  i lepsze!



K U N O  S C H D T Z
(dawn. Juljusz Schutz)

P rz ed s ię b io r s tw o  do b u d o w an ia  
u l i c  i r o b ó t  p o d z i e m n y c h

K A T O W I  C  E
ul ica  Drzymały  3  Te le fon  1 4 3 5

p o l e c a  s i ę  d o  w y k o n y w a n i a  robót  
w z a k r e s  t e g o  z a w o d u  w c h o d z ą c y c h

Adolf Leopold
K ATO W ICE
ul. Kościuszki 9

Fabryka stempli i 
Zakład rytowniczy

------------------------- ę-----  wykonuje ---------------- --------------

gwoździe do sztandar., odznaki dla Towarz. 
i wszel. prace w . zakres grawerstwa wchodź.

Wkłady oszczędnościowe
(począwszy już od 1, zł)

i lokaty sum większych i mniejszych przyjmujemy 
od rana 8.30— 13 i od 17— 18.30 na korzystnych 

warunkach
sa Wysokiem oprosentowaniem.
Udzielamy pożyczek na dogodnych warunkach 
===== na terminy dłuższe i krótsze na ------

hipoteki i weksie
na cele gospod., budowl. i na reperację domów. 
Załatwiamy redyskont weksli handlowych, inkaso 
i t. d. — Każdy kupiec, przemysłowiec, lub rze­
mieślnik winien mieć czeki Miejskiej Kasy 
Oszczędności. — Polecamy nasze skarbonki 

metalowe, k t ó r e  w y p o ż y c z a m y  d a r m o .

Hb Kra OmMi
w Katowicach, ulica Pocztow a nr. 7.
Telefony przez Magistrat nr. 19, Dyifekcja 44 i Kasa 74. 
Instytucja pupilarnej pewności —  załóż, w r. 1877.

Za pewność powierzonych kapitałów w Miejskiej 
Kasie Oszczędności odpowiada cały majątek 

i siła podatkowa gminy miasta Katowic.

Pancerpol"
właśc. Franciszek Żuj

K a t o w i c e
ul. Kościuszki -  Tel. Nr. 938.

DAKEM
G d a ń s k o - k a t o w i c k i e  towarzystwo 
dla h a n d l u  ż e l a z e m  i m e t a l a m i

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w K a t o w i c a c h
S z y b  Al f r e d a  Nr. telef. 488, 489 i 490 

Adres telegr.: D A K E M

••
Bank Drezdeński, Oddział w Katowicach. 

P. K. O. 302035.

•
Składnice własne:

S z y b  A lf  r e p a  p. Wełnowiec k. Katowic G.-Śl. Tel.: 2541 
Adres bocznicy: St. Kop. Karoliny, boczn.:  „Szyb Alfreda“ .

P. K o k o n k a
T ele fon  nr. 1243 K a t O W i C e  M arjacka 18 a

Przedsiębiorstwo 
b u d o w y  p i e c  ó l w
Skład wszelkich  m ate f ja łów  do budowy i n ap ra w y  p ieców ka= 
flowych w różnych  ko lorach.  Budowa kominków, p ieców z 
maioliki,  porce lany ,  pieców według  podanych  wzorów  do prze= 
n oszen ia .  Dostawa wszystkich części  i wbudow a różnych 
g rze jników  paten towych  do pieców kaflowych o ra z  wykładan ie  
pieców że laznych  matei  ja lem ogn io trw a łym  i t .  p.

Budowa najnowszych p ieców  amerykańskich  
w edług system u „Riesner“.



U l  ZJEDNOCZONE FABRYKI MASZYN PIEKARSKICH

I SILESIA
Wi SPÓŁKA Z OGR.  ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

U  CENTRALA:
U  KATOWICE,  UL. 3ULJUSZA LIGONIA 24

Fabryka armatur i odlewnia bronzu fosforowego
DAWNIEJ:  C A R L  S C H W E R Z E L  - KATOWICE

MEBLE
sypialki, jadalki, gabi­
nety, k u c h n i e ,  urzą­
dzenia biurowe, kom ­
plety i p o j e d y n c z o

/

Wielki wybór. Ceny przystępne 
Poleca na dogodnych warunkach

Pierwszorzędny skład 
w W ojew . Ś l ą s k i e m

Spółka Stolarska
Sp. z ogr. odp.

£ Katowice, ul. 3 Mai a 26 -  Tel. 1898 >

Kaisera

Przez 40 lat
wypróbowany, pewnie działający 

dietetyczny preparat, jakoteż

znakomity środek ochronny 
organów oddechowych

Zarazem jest to środek wytwarzający 
krew i pobudzający apetyt

Prawdziwe tylko z marką ochronną
fet

„ 3  J o d ł y

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach

B u d o w a  stacji
płynów łatwopalnych
(benzyny, smarów i t. p.)

G w a r a n t o w a n e  
bezpieczeństwo 
oszczędność 
sprawność działania 
łatwość obsługi 
ścisła kontrola 
bezwzględna czystość

Urządzania lotnisk.
Budowa hangarów, 
garaży
Dostawa i montaż 
konstrukcji żelaznych 
Wszelkie roboty bu­
dowlane i instalacyjne

lilai
Warszawa, Sewerenów 3 

Skrót telegr. :_GETEPE T e l . : 221-44, 247-54, 247-66

Mintśljit Towarzystwo Przemysłowe



Wesołych Świąt j
i Dosiego Roku |

życzy sw ym  o d b io rc o m  j

Rudolf Vogl, w yrobów  m ięsn ych  =

B i e l s k o ,  R y n e k  30. 1
Tel. 15-38, 16-38. 1

M  ax S o n n e n f e l d  
K A T O W I C E

p la c  W olnośc i

Wytwórnia i dostawa dla koleji 
państwowych i pry­

watnych 
kopalń 
i hut.

W. Sternberg
  -S r

Tartak parowy i he- 
blarnia — Skład hur- 
t o w n y  drzewa tar­
tego i kopalnianego.

. , 10A„ Dom Przewozowo- „ . ..
Telefon 1307 Spedycyjny P. K. P. 96

Jan Rzewicok
Katowice* ul. Mielęckiego 8 I piętro

Ekspedycja, transport mebli, clenie, 
finansowanie towarów, 

Wielkie własne składnice.

H ande l  Zoologiczny
Właśc. Józef Cieszinger 

Katowice, ul. Szopena nr. 8

Do nabycia: (Ptaki krajowe i zagraniczne, papugi, małpy)  ̂
kanarki harcerskie,  rybki ozdobne i akwaija.  <

Oraz wszystkie pokarmy i przybory.

B  e n  n o  K  u t n e  r
Manufaktura, towary modne 

bielizna 
hurt. i detail

Katowice Król. Huta
R y n e k  12 - Tel. 7 8 7  ul. W olnośc i  9  - Tel. 1 0 4 2

Maks Borinski
KATOWICE G. Śl.
Telefon 24-47 — ul. św. Jana 2

T o w ary  w e łn ia n e  i m o d n e
S p e c j a l n o ś ć :

Glace- i i rchow e rękawiczki 
Artykuły dla panów.

w * \

44 Bykowina, pow. KatowiceTelI  T e l .  K r ó l .  H u i a
44 =

właściciel: Maks Kónigsfeld.

la twardo palone Cegły.

Cegielnia Parowa I d Z W i i l



P a w e  ł  M a z u r
Mistrz elektrotechniczny

Techniczne biuro dla przewodów elek­
trycznych, światła i siły. — Zakup i sprze­

daż materjału elektr. i maszyn.

Katowice, ul. Marjacka 28. Telefon 2186.

Nasza wielka

Sprzedaż Gwiazdkowa
i imiiiiiiiiiiiimiimmmiiMmiiiiimiiiiiiiiiiiimiimiiiiii

Polecamy na składzie w wielkim wyborze
mostki, ma­
teriały na 
chodniki, 

kilimy, dywany kokosowe, cho­
dniki kokosowe, dywany linoleu- 

mowe, chodniki linoleumowe.

‘Dywany

Przy wpłacie gotówką udzielamy na powyż- 1A0| 
sze artykuły aż do świąt gwiazdkowy rabat I "  1°

Młyńska 5 Młyńska 5.

)

S  f  Industrie-L loyd
= =  =  Sp . A kc.

=  =  G d a ń s k  — K a t o w i c e
Koncern Zjednoczonych Fa­
bryk dla sprzedaży obrabia­
rek dla metali i drzewa oraz 
maszyn i urządzeń hu 
— czych i odlewniczych

ni- =

Katowice, Rynek nr. 11.
T elefon  12—38.

MMIII llllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIMI g

1 D O M  S P O R T O W Y  I |
E Jan Prochaska E I
= KATOWICE, ul. Jagiellońska 1—3 =

I 1 I
|  l i i r  |  |
S  N a sezo n  zim ow y \ 1000 par p ierw szorzęd n ych  nart =  =
=  i w szy stk ie  przybory do sportu  E |
E zim ow ego na sk ła d zie . E

MMMMII MMMMMIII MMMMMII llllIMMIlMIMIMMMMIINMMMMMHMH

......... ...

kHCtWP - flMHNAUt
K A T O W I C E

al. Poprzeczna 14. (QuerstrJ  
T e l e f o n  1 4 2 0 .

P o le ca  codzienn ie: =

żywe karpie j
liny

świeże ryby morskie i rzeczne, kotlety 
rybne, śledzie wędzone, opiekane, 

i marynowane własnego wyrobu.
M arka och ro nn a  HANSA g w a ra n tu je  za  p ie rw szo rzęd n y  to w ar .

Drukarnia  
Gdańska

T. A. A. G.

Gdańsk, Stadtgebiet 12
Te le fony  Nr. 2 4 7 3 7  i 2 4 7 3 8

w y k o n u j e  w s z e lk i e  p r a c e  
w c h o d z ą c e  w z a k r e s  d ruka r sk i

Introligatornia, Sterotypja 
Oprawa obrazów

♦

Z l e c e n i a  u s k u t e c z n i a  s i e  s z y b k o  
i s t a r a n n i e  po  c e n a c h  k o n k u r e n c .



Wesołych Świąt
zy c zy  swoim  
0  d bi o r c o m

F irm a
Alois Hoffmann

M le c z a r n i a  - H u r to w n ia  m a s ł a  i s e r a  
KATOWICE, ul. S t a w o w a  Nr. 17

Herman Holzmann
ul. Teatralna 2 KATOWICE Telefon nr. 8ol.

|  Dom sanitarny Zakład ortopedyczny  
i Niklowania

Instrumenty chirurgiczne, mikroskopy, lampy 
kwarcowe, elektro-med. aparaty, poduszki elektr. 
do nagrzewania chorych, artykuły hygjen. opaski 
brzuszne, opatrunki, inhalatory, czapki i buty kąpiel.

i i  Skład tow . kolonialnych, delikates., konserw i likierów
Hurtewny handel win

S p e c j a l n o ś ć :  Białe i czerwone franccuskie wina - Stare 
węgierskie i Tokajskie wina —  Austrjackie czerwone i białe 
wina —  Reńskie i Mozelskie wina — Malaga - Tarragona 
Mistella — Samos — Sherry — Madeira — Wino portowe 

Vermouth Cinzano.

i Emil Mizera, K atowice
•  ul. Marsz. Piłsudskiego nr. 6 — Telefon nr. 1328.

!

))T R Y T O N '
Sp. z  o. p.

‘Przedsiębiorstwo wszelkich prac inżynierskich 
'Nad* Podziem nych i Żelbetonowych

Specjalność b u d o w y :

Katowice,
ul. W awelska 1

Drogi, S zosy , M osty, Tory kolejow e. Kanalizacje, 
Jnsłalacle centralne ogrzewania. Filtracje, u lepsz. 
‘Patentu , W iercenia za  wodą i m inerałam i i prace  
w szelk iego rodzaju.

Telefon 660.

* * * * *

Za Jeden złoty lygadiiiowo
t. j. za cenę dwóch papierosów dziennie, każdy może mieć w domu

Cci tydzień 1 k s i ą ż k ę  n a jn o w sz y ch  d z ie ł  b e le try s ty cz n y ch  o b ję to ś c i  150—2 0 0  s t r o n  o r a z  1 n u m e r ty g o d n ik a  a k tu a ln o ś c i  
z c a łe g o  św ia ta  „ I lu s tra c ja " .
Pragnąc bowiem ułatwić najszerszym rzeszom czytelników i miłośników książki zdobycie w krótkim czasie cennej bibljo- 
teki oraz zapewnić odbiór stałych informacyj o tern co się dzieje na szerokim świecie, postanowiliśmy wprowadzić 
wspólny abonam ent na wydawnictwa następujące:

la  Jeden złoty tygodniowo każdy nasz abonent może mieć:
ro c z n ie  52  k s ią żk i wydawnictw „Bibljoteki Groszowej" wartości od 95 gr — 1,45 zł za tom łącznej wartości z ł 53. 
ro c z n ie  52  n u m ery  tygodnika ilustrowanego „Ilustracja" w cenie 80 groszy za egzemplarz, łącznej wartości z ł 4 6 .6 0  
oraz różne premje dodatkowe w postaci magazynów „NHP", dodatków dla młodzieży oraz innych specjalnych premij. 
Wszystkie  te wydawnictwa, łącznej wartości zł 104, prenumeratorzy nasi otrzymają tylko za 52 zł rocznie* płatne 
kwartalnie  13 zł, lub miesięcznie 4 ,3 0  zł, lub tygodniowo 1 zł.
W najbliższym kwartale prenumeratorzy nasi otrzymają dzieła następujących autorów: K. P rzerw y-T etm ajera , laureata 
nagrody literackiej m. Warszawy, A. D y g a s iń sk ieg o , Bruno W inaw era, M. N id en th a la , J. Jaw orzyn a , G. O lech o w ­
sk ie g o , A. S ło n im sk ieg o , por. W. P. M eissnera, B. M. L ep eck ieg o , L aw rence’a, H ardy’eg o , S ch ervood ’a A nder­
son a , ks. Jusup ow a, M augham ’a, M achard’a, Corthis, L w a T o łsto ja , R exa B eacha, T arkingtona, W ellsa , Z uccoli,
i inn. Wszystkie książki drukowane na dobrym papierze,  zaopatrzone w kolorowe okładki, wykonane przez najlepszych 
polskich artystów malarzy m. inn. N orblina, G ro n o w sk ieg o , H orow icza  i inn.
„T ygod n ik  Ilustracja" przyniesie na swych łamach w kwartale najbliższym artykuły najwybitniejszych publicystów na 
tem aty  podióżnicze, krajoznawcze, sportowe, mody damskiej i męskiej,  bogaty  dział teatru, filmu, sztuk plastycznych, 
curiosite, liczne zdjęcia najnowszych wydarzeń aktualnych, artykuły popularne z dziedziny ekonomicznej,  dział techniki 
i wynalazków, humor, nowele, rozrywki umysłowe, feljetony, anegdoty itp. Uzupełnieniem artykułów będą  liczne 
fotografje drukowane farbą dwutonową na specjalnym papierze ilustracyjnym.

Każdy z Czytelników musi załączony niżej kupon wyciąć i w przeciągu najdalej 14 dni wysłać pod adresem : W ar­
sza w a , M oniuszki 11, B ib ljo tek a  G roszow a.

D O  W Y D A W N I C T W A  B I B L J O T E K A  G R O S Z O W A  —  W W A R S Z A W I E ,  M O N I U S Z K I  11. 

Proszę o nadsyłanie mi prenumeraty wspólnej Wydawnictw tygodnika „Ilustracja" i „Bibljoteki Groszowej" 

kwartalnie  od dnia 1928 r. za zł 13,00 lub miesięcznie od dnia 1928 r. za zł 4,30.
Nazwisko ........................................   Adres   Poczta................................................................

Należność za abonam ent wpłacam na konto P. K. O. 11 140, przekazem pocztowym (niepotrzebne skreślić).



GÓRNOŚLĄSKIE ZJEDNOCZONE METY 
KRÓLEWSKA I LAURA

SPÓŁKA AKCYJNA GÓRNICZO-HUTNICZA

ZARZĄD CENTRALNY: KATOWICE, KONCKIEGO 1-3
TELEFON 600, 899, 2262, 2263

PRZEDSTAWICIELSTWO: GÓRNOŚLĄSKIE TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE, 
SP. Z O. O., WARSZAWA, SEWERYNÓW 3.

Konstrukcje żelazne w szelk iego  ro- M aszyny w szelk iego  rodzaju.
dzaju: wiązary dachowe, szkielety Budynki z blachy falistej: czarnej ocyn-
żelazne dla hangarów, hal fabrycz- kowanej, do największych rozmia-
nych i magazynów. r(̂ w j różnych potrzeb.

M osty żelazne: kolejowe, szosowe, spe- W yroby z blachy ocynkow an ej: beczki,
cjalne wojskowe i pontonowe. zbiorniki itp.

S z k ie le t  hangaru na lo tn isk u  w K atow icach w ykonany przez w arsztaty G órnośl. Z jednocz. H ut K rólew skiej i Laury



Cieszy sie maleństwo.
gdy w idzi swą fla szkę  z  mączką Nestle(a. 
Nie może się wprost doczekać, kiedy:.jąido­
stanie. Dawniej maty odnosił się do swego 
pokarmu obojętnie, nawet niechętnie, odkąd 
jednak matka zaczęła mu dawać mączkę Ne- 
stle’a, każdy posiłek je s t  dlań prawdziwą ucztą, 
a prócz tego znakomicie wpływa na jego rozwój. 
Nic dziwnego, gdyż mączka bestie’a je s t  pełno­
wartościowym pokarmem dla dzieci, wypro­
dukowanym na ściśle naukowych podstawach.

Tel. K a to w ic e  559 A d res  te le g r a fic z n y :  „R apid W e łn o w ie c 4, 
K onta b a n k o w e: D a rm sta d ter  und N ation alb an k , O d d zzia ł 
K a to w ice  — K onto c z e k o w e :  P . K. O . nr. 304375 K atow ice  
S tacja  K o le jo w a : „ K a r o lin a 44 G órny Ś ląsk .

♦
Maszyny górnicze dla ścieśnionego powietrza i 
elektrycznym popędem . Maszyny wiertnicze. 
W iertnicze młoty. W entylatory. Lutnie powietrzne 
Hasple. H asple słupowe. Urządzenie dla po­
chylni. Złody drzawkowe. Motory elektryczne
i maszyny pomocnicze „ w ł a s n y  s y s t e m  “ 
(D. R. P. i D. R. P. a) dla kopalń i hut. - - - -

Stal  w a l c o w a n a  i kut a,  s ta!  n a r z ę d z i o w a  i k o n ­
s t ru kc yjna  w p r ę t a c h ,  t a ś m a c h ,  b l a c h a c h  i k s z t a ł ­
t ac h  ko wa lny ch .

S p ecja lność: stal doborowa do wyrobu broni i pancerzy

Ubicvy letnicze,
nieprzemakalne łylko u

S o c z y ń s k i e g o
K a f c w i c e

Tale fen 5 2 C Skrytka  pocztowa Z1Z

^ i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l :

I £>. źlltmann i
1 H U R T O W N I A  Ż E L A Z A  |
5S Założona w roku 1865. =

=: Naizędzia i przybory dla kopalń, hut, warsztatów E
z  maszynowych i elektrycznych - Żelazo, blacha, dźwi- E
=  gary. rury - Metale, artykuły budowlane - Aparaty Sj|
j= do cięcia i spawania metali - Żarówki „ O s r a m "  s
E O k u c i a  b u d o w l a n e .  — Skład naczyń, narzędzi —
=  domowych i k u c h e n n y c h  —  Beagid — Karbid.

|  Katowice, Rynek, Tel. 24, 25 i 26 |
niiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiE

W y d a w c a :  Klub P i lo tó w  W o je w ó d z tw a  Ś ląsk iego  w  K a tow icach .  —  A d m in is t ra to r :  P ró c h n ik  Leopold,  K a tow ice .
T ło czo n o  w  D ru k a rn i  Ś ląskiej ,  sp. z og ran icz ,  odpow . w  K a tow icach .

RAPID
TOWARZYSTWO P R Z E M Y S Ł O W E  
W E Ł N O  W 1 E C, ul. J.  B e d e r a  23

BIURO SPRZEDAŻY STALI HUTY BISMARKA


